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Obie strony wyczekują
Koncentracja wojsk z Chin i Japonii

CH IŃ C ZY C Y  G M A Ł C Ą  UEKLAJb.
T O K IO ,  (Pa l) .  W e d łu g  o f ic ja ln y c h  

w iad o m o śc i ,  o t r z y m a n y c h  z m in .  w o j  
M \  27 c h i ń s k a  n ie z a le ż n a  b r y g a d a  

138 d y w iz j i  w k ro c z y ły  d o  P e k in u ,  
g w a łc ą c  z a w a r i e  u k ł a d y ,  a  c z ę ś ^ l c j ż e  
d 'w i z j i  za ję ła  s i a n o wi.sko w z d łu ż  k o ­
lei P e k in  — H a n k o m

J‘O N /1 J tH W A N IA  P O R M  A .M f . O  
M A RY N A R Z L T R W A JĄ -

T O K IO ,  (Pa t) .  M inisterstwo m ary  
narki w y d a ło  k o m u n ik a t  o porw aniu  
w czora j  ,na u l ica ch  Szanghaju  m a r y ­
narza ja p o ń sk ieg o  M iyazak.. Oddział 
i h z e l c ó w  japoń sk ich ,  współdziałają*  
ey  z w ład zam i ch iń sk im i,  prowadź.' 
p oszu k iw an ia .  Z d a n i e m  k ó ł  j a p o ń s ­
k ic h ,  z b l iż o n y c h  do  rządu, p o r w a n ie  
to j e s t  d z ie łe m  an ty  jap oń sk iej  c h iń ­
skiej organ izacji terorystycziiej,  k łó  
ra siara s ię  zaostryć  k o n f l ik t  p o m ię ­
dzy C h in a m i  a J a p o n ią ,  powrstały  w  
C h in a c h  p ó łn o c n y c h .

Z W Ł O K A  W W Y C O F A M IT  \VO.TSK 
C IH Ń SK TC H .

rC*K.' i, Pd' . Agencja D o m c i  do 
n o si. odprężenie w Chinach p ó łn o c -  
n jich  nast<iPu j€ P01" olniej, n iż m ożna  
t y ł o  s ię  s p o d z ie w a ć  z p o w o d u  zw ło k i  
# w y c o f a n i u  w o js k  c h iń s k ic h .

W e d łu g  w ia d o m o śc i  o f r z y m a m c h  
z N a n Ł in u ,  r z ą d  c h iń s k i  p o s ta n o w i ł  
u z n a ć  lo k a ln y  u k ła d  z a w a r ty  p r z e z  
w l a n i e  O h in  p o m o c n y c h .  Na d ec y z ję  
tę w p ły n ę ła  c h ę ć  u n ik n ię c i a  d a l s z y c h  
k o m p H k a e y j ,  J e d e n  z w y ż sz y c h  u r / ę d  
n ik ó w  w  c h i n s k i m  m in .  s p r a w  zagr.  
Tuing T a o n i n g  zost; ł  w y s ła n y  z N an  
i . tn u  d o  C h in  p ó łn o c n y c h ,  b y  n a  m ie j  
sou c z u w a ł  n a d  s y tu a c j ą  i b y  n a w ią  
z a ł i  u t r z y m y w a ł  s ta ły  k o n ta k t  7. C h iu  
»k ,m l i  j a p o ń s k im i  w ła d z a m i  w C h i­
n a c h  p ó łn o c n y c h .

Korie&pondenf p e k iń s k i  A sahi S / in  
b u n  d o n o s ,  że z c a łe j  37 d y w z j i  w yco

f a n o  ty lk o  1 p u łk ,  c h o c ia ż  u k ła d y  
1 11 i 10 l ip c a  pr/A -w idyw ały  c a łk o w i  
te j e j  w y c o f a n ie  z o k r .  Pelk inu  i L u -  
k u c z ia o  d o  P a o  T in f .  37 d y w iz j a  n ie  
M k o  n ie w y c o f u j e  się, a le  n a w e t  u- 
u iacnna sw e p o z y c je  n a  p ó łn o c n y  
w sch ó d  o d  P e k in u .  P u łk  N a ts u i ,  szef  
j a p o ń s k ie j  m is j i  w o js k o w e j  w  P e k i ­
n ie już z ło ży ł  p r o t e s t  w  te j  s p r a w ie  
w ła d z o m  c h i ń s k im

w.’
K O  V U E M  R A C J A W O J S K  

C H IŃ S K IC H .
P E K I N ,  (Pa t) .  Gen. H s h m g  Piing, 

z a s tę p c a  szefa  s z ta b u  g e n e r a ln e g o  a r -  
i»'h n a n k .n s k ie j ,  o p u śc i ł  P e k in  J a k

n a jw ię k s z a  dysikrec ja  jcs<t zac l io w y w a 
n a  n a  t e m a t  ro zm ó w r, j a k ie  gen . 
H s iu n g  P in g  odlbył z człotnikami r a d y  
p o l i ty c z n e j  p r o w i n c j i  I lo p e t  C z a h a r ,  
a p r z e d e  w s z y s tk im  z gen. S u n g  Cze 
V u a n e m .

W e d łu g  w ia d o m o ś c i  ze ź ió d e ł  ch iń  
.k ich ,  japoń.slkie w ła d z e  w o js k o w e  w  
C h in a c h  p ó łn o c n y c h  tw ie rd z ą ,  iż w o j  
tk a  r z ą d u  n a u k  iń d u e g o  w  d a lsz y m  
nigu k n n c e n l r u j ą  s ię  jia p o łu d n ie  od 

H o p c i ,  C z a h a r ,  w o b e c  czego J a p o ń ­
czycy  zgłosili n o w e  żądtuma, d o m a g a  
jąc  s ię  w y c o f a n ia  2 p u ł k ó w . 132 dyw l 
zji, k tó r e  z a s tą p i ły  w  P e k in ie  w y c o f a ­
ne o d d z ia ły  37 d y w iz j i .

Małe zmiany na froncie 
hiszpańskim

Rzesza zaciska pasa
Srebrno - pallauiumowe zęby zamiast złotych

BERT IN, (Pa t) .  W  tro sc e  o za os 7. 1 lów  d e n ty s ty c z n y c h ,  
c z ę d z e n ie  złota, ez jn -n ik i  k o m p e t e n t ­
n e  z w r ó c i ły  u w a g ę  nu n a d m ie r n e  zu
żyw am ie lego  c e n n e g o  m e ta l u  p rz e z  
d e n ty s tó w .  W  c ią g u  r o k u  z l izy w a n o  
d o ty c h c z a s  w dntyistyce 5.000 kg  złota 
w a r to ś c i  14 m i l io n ó w  m k . ,  k tó r e  —  
j a k  o b r a z o w o  pi ;ze p r a s a  n ie m ie c k a  
—  „ z n ik ły  w len sp o s ó b  w u s t a c h  
N ie m c ó w  i — f o r m a ln i e  b io r ą c  —  
nic  d a w a ły  się  już o d z y s k a ć ” . T o  też 
f a c h o w c y  te c h n ik i  d e n ty s ty c z n e j  w v  
n a leż}; n o w i  m a te r i a 1, za s tę p cz y ,  b ę ­
d ą c y  s to p e m  s re b ra  i p a l l a d i u m  z b. 
n i e z n a c z n ą  d o m ie s z k ą  ła ta .  M a te r ia ł  
k n  w y k o rz y s ta n o  już  z p o w o d z e n ie m  
w p r a k ty c e ,  o s ią g a ją c  o k o ło  45 p roc .  
o sz cz ęd n o śc i  k o r o n y  7 n o w e g o  s to p u  
n ie  m a ją  p r z y  ty m  n ie m i łe j  żó ł te j  
barwĄ'." P o w o d z e n ie  zę b ó w  „ s r e ­
b r n o — pailładiiunow y c l i” w y n ik a  jed 
n a k  n ie w ą tp l iw ie  z k o n ie c z n o śc i ,  
gdyż od  d a w n a  p o w a ż n ie  zm n ie jsz ,  
w N iem cz ec h  p r z y d z ia ł  złota dla cc-

Brytania rządzi się według swego 
widzi mi się

LOŃDN N. (Pa t) ,  K w e s t io n a r iu s z  
bry ty js ik i  d o ty c z ą c y  n o w e g o  b r y ly j -  
ł k i e g o  p l a m :  n i e in te r w e n c j i  r o z e s ła n y  
t o - t a i  dz iś  p rz e z  s e k r e t a r i a t  k o m i t e tu  
26 p rz e d s ta w  i c ;o lom  r z ą d ó w ,  w c h o ­
d z ą c y c h  o b o k  W ie lk i e j  B r y ta n i i  w 
sk ła d  p o r o z u m i e n ia  o n ie  in te r w e n c j i .

K w e s t io n a r iu s z  ten ,  z a w ie r a j ą c y  
7 p y ta ń ,  n ie  w n o  >i d o  p r o j e k t u  b r y ­
ty js k ie g o  n ic  n o w e g o ,  lecz ty lk o  w 
z m ie n io n e j  lń e c o  k o le jn o ś c i  p r o s i  o 
w y p o w ie d z e n ie  s ię  r z ą d ó w  r a  te m a t  
p o sz c z e g ó ln y c h  p u n k tó w  p r o j e k t u  
b r y ty j s k ie g o  Z m ia n a  k o le jn o ś c i  po le  
ga  n a  ty m ,  że p u n k t ,  d o ty c z ą c y  w yco  
f a n i a  o c h o t n i k ó w ,  f i g u r u j e  w  ły c h  py­
t a n i a c h  p r z e d  z a p y ta n ie m ,  czy  r / ą d v  
z g a d z a ją  się  u d z ie l ić  o b u  s t r o n o m ,

w a lc z ą c y m  w H is z p a n i i  p r a w a  k o m -  
b a l a n ló w  o ile w y c o f a n ie  o c h o tn ik ó w  
n a s tą p i  z n a c / . n e  n a p r z ó d .  D o k u m e n t  
b iy ty j s k i  d o m a g a  się o d p o w ie d z i  rzą  
d ó w  do  p i ą tk u  r a n o  m k ,  a b y  w y zn a  
c ż o n c  n a  p ią te k  p o p o łu d n iu  p o s ie d zę  
n !e pod k o m ii te tu  ju ż  m ia ło  o d p o w ie d ź  
u a  k w e s l io n a r iu s z  b r y ty j s k i ,  j a k o  p o d  
etav, ę do  d a lsze j  d y sk u s j i .

J e s t  r ze czą  w ie lce  c h a r a k t e r y s t y ­
cz n ą ,  że r z ą d  b r y ty j s k i  u z g o d n i ł  sw-ój 
k w e s t io n a r iu s z  je d y n ie  z r z ą d e m  
f r a n c u s k u n  i r o z e s ła ł  go p rze z  
s e k r e t a r i a t  k o m i t e t u  bez  p r z e d k ł a d a ­
n ia  k w e s t io n a r iu s z a  do  a p r o b a t y  p o d  
k o m i t e to w i ,  c o  o d b ie g a  w znaczniej 
m ie r z e  od  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e c c -

K A R A  Z L  N A D M IE R N E  U Ż Y C IE  
T Ł U S Z C Z Ó W .

B E R L IN ,  (Pa t) .  W  r a m a c h  p l a n u  
c z te ro le tn ie g o  N ie m c y  dążą,  j a k  w ia  
d e m o ,  do  o g r a n ic z e n ia  s p r o w a d z a n ia  
tłi szczów  z za  g ra n ic y .  N a jn o w s z e  
p r o j e k t y  w  te j  d z ied z in ie  p r z e w i d u ją  
z w r a c a n ie  b a c z n e j  u w a g i  n-' w y k u r z y  
s t a n ie  s u r o w y c h  s łu s z c z ó w  z a ra z  
p r z y  u b o ju  z w ie rzą t ,  s k r u p u la t n e  
p r z e c h o w y w a n ie  ty c h  t łu szc zó w  w le- 
cie o ra z  n a  k o r z y s tn e  p r z e ta p ia n ie  i 
f a b r y k o w a n ie  ty c h  tłuszczów- d o  po 
t r a w  D o w-ędildin i k o n s e r w  u ż y w a n e  
b yć  m o g ą  ty lk o  p r z e p is o w e  ilośc i  tłu- 
S7.‘ zów . W ię k sz a  i lość  u ż y tk o w a n a  
b y ć  m o ż e  do  p o t r a w  j d o  g o s p o d a r s t ­
wa duimoiwego. Z u ż y w a n ie  n a d m i e r ­
n e ;  i lości lłuszv7U do  w ę d l in  i k o n  
se rw  b ę d z ie  su ro w o  k a r a n e .

9 SAMOLOTÓW STRĄCONYCH.
SEWIlLA. (Pat.) Gen. O ue ippc  d e  Lia­

no oświadczył, że w czasie wczorajszego 
nalotu 11-tu samolotów rzędowych na li­
nie powstańcze, 9 zostało strąconych.

ATAK SAMOLOTOWY.
BARCELONA (Pat.) O  gdz 3,45 nad 

ranem samoloty powstańcze dokonały na 
lotu na Barcelonę, zrzucając bomby w 
różnych częściach miasta. Jest szereg o- 
fiar Artyleria przeciwlotnicza zmusiła sa­
moloty do ucieczki.

POŁĄCZENIE w o j s k
TERUEL. (Pat.) Dzisiaj rano nastąpiło 

połączenie wojsk powstańczych, operują­
cych na o J c :nku Teruel i na odcinku Gua 
dalajara.

lOJfcCIF BRUNETTE.
NAVaL CaRNERO (Pał.) Korespon­

dent Havasa podaje  kilka szczegółów o 
ataku wojsk powstańczych, zakończonych 
zajęciem Wioski Brunette przez oddizały 
gen. Fraco. W krółce po  świcie samolo­
ty powstańcze rozpoczęły bom bardow a­
nie pozycyj wojsk rządowych. Z samolo 
tami współdziałała artylerie. Wojskom 
gen . Valera udało się wkrótce po  tym 
■ n m H B H H H n n

Rozwiązanie parla­
mentu lii»ań«!oego
BEYROUTH. (Pak) Prezydent repubh 

ki libańskiej postanowił rozwiązać pada- 
mant ze wzqlędu na to, że żadna  1 

dwóch w:elkich portyj nie Dosiada obec 
nie stałej większości.

W  dniu dzisiejszym spoazjawany jest 
dejerat, na mocy którego wybory wyzna 
czone zostaną na dzień 24 października.

zatargu włókienniczego
Ł Ó D Z, (Pul).  P o z n o  w n o c y  roz  

s t rzy g n ę U  się  losy  zut u-gu w  p r z e m y  
śle w łó k ie n n ic z y m  w Ł o d z i  i o k rę g u  
p r z e m y s ło w y m  łó d z k im .  P o  6 g o d z ’n 

n y ch  o b r a d a c h  w a ln e g o  z g r o m a d z e ­
n ia  d e le g a tó w  m bryczm ych  p r z y ję to  
p rz y t ł a c z a j ą c ą  w ię k s z o śc ią  g ło sów

rez o lu c ję ,  u c h w a l o n ą  n a  p o s ie d z e n iu  
k o m is j i  m iędzyzw  ią z k o w e j  o w s t r z y ­
m a n iu  p r o k l a m o w a n i a  s t r a j k u  d o  cza 
su w y d a n ia  o r z e c z e n ia  p rze z  k o m is ję  
ro z je m c z ą ,  p o w o ła n ą  p rz e z  m >nistra  
op iek i  sp o łeczne j .

Wybory patryarchy serbskiego

u e n s o w

B lA Ł O G R Ó D . (Pa*) Zwłoki patryarchy
Barnaby zostały zabalsamowane a znany
rzeźbiarz j u g o s ł o w i a ń s k i  Jo^anovlcz zdjął 
maskę pośmiertną żmarfejjo. Wielkie rze 
sze ludzi oddają hafd zmarłemu, k toiego 
zwłoki wysławiono w katedrze,

Nawy patryarcha zostanie wybrany 
przez zgromadzeń1® wyborcza zw otar.j 
dekretem królewsk.m. Zgrom adzenie to 
liczy obecnie 55 członków. W  skład jego 
wchodzą: metaropolici, biskupi I d z ie ­
kan] archidiecezji biatogroazkiej, p re­

mier, cdonkow ie  rządu i rektorzy uniwer 
‘ytetów —  o :ie są prawosławnymi. Wy- 
bory są tamę, O b  eranj są trzej kandyda 
ci, z pośród których regent wybiera oaf- 
ryarchę kośco la  se^bsko-prawostawnego.

Zamach polityczny
LILLE. (Pat.) W czoraj w ieczorem w 

miejscowości helem m es członek partii ko 
munisfycznej Thibauf ranił śmiertelnie 
czterem - kulam; rewolwerowymi członka 
francuskiej partii socjalistycznej Lafrau- 
ce a. który dziś rano zmarł. Thlbaul sam 
zgłosił się do policji.

zdobyć pozycje przeciwnika, położone 
na po łudn ie  od Biunetłe. Następnym eła 
pem walki było przedostanie s,e do  pier 
wszych zabudowań Brunette. O por wojsk 
rządowych stawał się coraz słapszy 
Wczoraj na krótko przed południem p o ­
wstańcy wkroczyli do  w,oski. W ręce ich 
dostało się przeszło 200C jencow c a z  
obf fy materiał wojenny. Podczas walki 
strącono 7 samolotów myśliwskich, uszko 
dzono 8 czołgow oraz zaobylo  przeszło 
200 samochodów, w lej liczbie trzy ambu 
lanse.

MADRYT. (Pat.) Korespondent agencji 
Havasa donosi,  że zacięte walki koło 
mie,scowości Brunete toczyły się również 
W ciągu nocy.

O świcie powstańczy przypuścili gwał 
towny atak na pozycje p-zeciwnika.

O ddzia ły  wojsk rządowych zmuszone 
były d o  zajęcia nowych pozycyj d o god  
nych dla siebie, które również zostały za­
atakowane p-zez powstańców.

Do południa nie ogłoszono ze skony 
wojsk rządowych żadnego  komunikatu 
oticinlnego o przebiegu walk koto Bru­
neto

Jak można przypuszczać, wojska rzą­
dow e będą  zmuszone do całkowitego 
opuszczenia tej miejscowości, 

■ ■ s n n i i  ■■ u n g w n a n M B i

Zdjęcie nasze przedstawia podob iznę  dy 
rektora .Sląskieyo Instytutu Muzycznego 
w Katowicach 1 znanego kompozytora M 
Słojnsk:eqo, który wczoraj został na pod 
stawie uchwały jury, laureatem ragrody  

muzycznej m. Kaiowic.

Kronika telegraficzna
—  HIWr.INA I)F C \ R b I G N \ N  popełniła 

wczoraj w eezorem sam o lió js l« o  rzucając 
się z o k n a  7 piętra  hotelu  Saroy, gdzie nie 
Jaw no  wynajęła  ap ar tam en t.  Śmierć naslą- 
pita natychm ias t .  Zmarła  liczyła 33 lala i 
osierociła dwoje  dzieci.

—  Na DRODZE DO AUREYILLE we 
P r a n e j ’ nastąpiło  zderzenie  dwóch autobu­
su v z tu rys tam i angie lskimi i z dziećmi po­
wracającym i z wycieczki do  dom ów  Zde­
rzenie było b a rd zo  gi ' a itowne. 6 osób utra­
ciło życie, a oko ło  30 jesl rannych .

Stan walk o wejście po  Ligi
Po n ie d z ie ln y c h  rc z g ry w K a c n  o wejś grupach p rze d sta w ia  s ię  n a stę p u ją co ! 

c je  do Ligi, stan ta b e li w p o s z c z e g ó ln y c h

Port wysp/ Majorca, gdzie  s.ę znajduje baza łioty powstańczej.

1-sza grupa: gi«rr pkt. il. br.
l)  Polonia Warszawą 4 6:2 9 6
2) Unton-Tourmg 4 4-4 11:9
3) Gryf Toruń 4 4:4 11:11
4) H C P Poznań 4 2:6 5-9

2 ga prupa:
1) Brygada 2 3 1 3 2
2) Naprzód Lipiny 3 3:3 6:6
3) P o jg ó -z e 3 2:4 6-8

3-da  grupa:
i )  Cresoyia 6 6:2 16:5
2) Unia Lublin 4 6:2 1111
3) Strzelec Jan. Dołma 4 3:5 6:9
4) Revete 1 » i 1:7 3:1 *

4-ła g ru p a1
1) W. K S śmigły 3 6:0 13:2
2) W. K S Grodr, > 2 1:3 3:7
3) Ruch Brześć 3 1:5 3 8 (Pał}
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J w l ę t o  p u ł k u  U ł a n ó w  W i l e ń s k i c h
W c z o r a j  je  don  z P u łk ó w  U la n ó w  

W i le ń s k ic h  o b c h o d z i ł  u ro c z y ś c ie  św ię  
te p u łk o w e  pam ijjt ikę z w j c i ę s t w a  
p o d  -Umowem.

.‘ w ię to  p o p r z e d ź '1 u r o c z y s ty  a p e l  
p o le g ły ch .

D o w ó d c a  p u łk u  o d c z y ta ł  r o z k a z  
p u łk o w y ,  po  c z y m  3 - m m i  Io w a  c iszą  
u< zc z o n o  p a m ię ć  P ie r w s z e g o  Ż o łn ie ­
rza  R zeczyposp  o l ie j  M a rs z a lk a  Jó z e  
fa Piteudisl.iego.

P r z e d  d e f i l a d ą  d o w ó d c a  p u łk u  
w z n ió s ł  o k r z y k  n a  cześć  N a j j a ś n i e j ­
sze i R z e c z y p o sp o l ie j ,  P a n a  P r f z y d e n  
la I g n a c e g o  M o śc ic k ie g o  i M a rs z a łk a  
.■śmigłego R y d z a  k l ó r y  z e n t u z ja z m e m  
tr  z viv r o tn i  e r- o w tó rz  o n o

U ro c z y s to ść  św ię ta  p u łk o w e g o  uś  
w i o l n i ł  d a r  s p o łe c z e ń s tw a  t a t a r s k i e ­
go, m ia n o w ic i e  w span ia ły ’ h u ń c z u k  0 
b tf rw a ch  f lag i  p o ls k i e j  i t a t a r s k i e j ,  
k tó r y  w  im ie n iu  T a t a r ó w  p  olsie. w rę- 
n z r l  s z w a d r o n o w i  jazdy  t a ta r s k ie j ,  p. 
I u h a n  B a r a n o w s k i ,  w y g ła s z a ją c  p r z e  
m ó w ie n ie ,  w k t ó r y m  p o d k r e ś l i ł  p r z y  
w ią z a n ie  T a t a r ó w  do P o lsk i .

Po  n a b o ż e ń s tw ie  i d e f i l a d z ie  o d ­
by ł się w  u je ż d ż a ln i  o b ia d  ż o łn ie r sk i ,  
w cz as ie  k tó r e g o  w y g ło s i l i  p rz o m ó -  
w :e n ia  i w zn ieś l i  t o a s ty  n a  z&ść P u ł  
ku  U ła n ó w  W i le ń s k ic h  p W o j e w o d a  
W i le ń s k i  L u d w ik  B o c ia ń s k i ,  p łk .  D re  
szer ,  p r z e d s ta w ic ie l  T a t a r ó w  p. T u -  
łia-n B a ra n o w s k i .

W  o b ie d z ie  w zię li  u d z i a ł  d e leg a c i  
b r a t n i c h  p u łk ó w ,  m a t k a  c h r z e s tn a  
s z t a n d a r u  p u łk o w e g o  p. M ik u  licz R a ­
d e c k a ,  o f ic e ro w ie  r e z e r w y  i goście.

P rzem ów ien ie  ro tm is t rz a  reze rw y 
S tanis ława Brocbockiego, wygłoszone 
M  święcie 13 p, uł. W ileńskich .

P an ie  W ojew odo,  Fa jne  Pułkow niku ,  d o  
ilojiiia Matko Chrzestna  Pułku, P anow ie  
Oficerowie, Ułani!

Przeszfo już 18 Jat od  czasu pow alan ia  
naszego puSku. 18 lat to p ra w ie  t rzec ia  
<zęść n o rm alnego  życia ludzkiego lo leż l 
•zeregi nas „dysz lw ych"  i e  się ta k  w yrażę  
o ficerów się p rzerzedzają .  O s ta tn io  opuśc i ł  
nasze  grono  n iezapom niany  śp ro tm is trz  
K c n rad  Borowski.  Z d rugiej  s t ro n y  czas 1 
przesunięcia  s łużbow e sp raw ia ją ,  iż coraz  
m r ie j  p am ię ta jący ch  sta re  bo jow e  la ta  pu łk  
n»-sz w szeregach swych liczy.

T o  p o w odu je  konieczność n aw iązyw an ia  
i ta r y r h  nici  w spom nień,  n trzym yw ania  k o n ­
tak tu  między p u łk iem  czyn n y m  a re -zew ą ,  
a wszystko gwoli zachowania  ideałów i t r ą ­
dy cyj pułku.

N iedawno w polemice z jed n y m  z o f ice ­
rów k aw ale rem  k rzy ża  Vir!uU MilltaU ueły- 
•zcłem zdanie, iż do tradyc ji  nie należy przy 
wiązywać na jm nie jszego  znaczenia,  i i  was 
M ć  k ażd e j  instytucji,  k ażdego  poczynania  
w irn a  hyc o p a r ta  wyłącznie  n a  wuloaach ł J  
hoc s tw arzanych ,  w o d e rw an iu  od  t radycji .  
Oponent mój zapom nia ł ,  iż sam  jee* słusz­
nie d u m n y  z tego. i i  należy do ..piłsudczy- 
fc.ów“, właśnie op ro m ien io n y ch  t radyc ją  cz; 
*ów Wiotkiego Marszałka.  Mylił się więc 
n iewątpliwie.  Bo przecież  t radyc je  sce rien -  
h w nją  każdą  nstytneję, są  d rogow skazem  
i la  niej  t p raw em . W  woWku zaś są szcze­
gólnie cenne.

Niech będzie  więc mi pozwolone, jako  
s .a rcm u  oficerowi, pos ta rać  się je sp recyzo­
wać.

.'eżoh ideałem każdego p u ł  ii jest mężne 
służenie swej o jczyźnie ,  jeżeli,  j a k  pięć 
ćwibrci wieku temu, tu w- Wi-Inic w p a m ię t ­
nym  12 r o i u  powiedzia ł  W ielk i  Napoleon, 
powołu jąc  do życia wo jska  polskie na Lśt- 
w e: „Miłość o jczyzny  jes t  na jp ie rw szą  c n o ­
tą człowieka ucywilizowanego", to specyfi­
czną t rad y c ją  naszego p u 'k u  jest przede  
wszystkim  u trzy m an ie  polskości na naszych 
kresach,  jest jej  u t rw a len ie  i, da j  Boże roz­
szerzenie.

k\ myśl  tych ideałów pow sta ła  sam o o b ­
rona p o b k a  na  W ileńszczyźnie,  a z niej nasz 
petk,  w myśl tych ideałów n ie  złożyliśmy 
H-cni p rzed  Niemcam i w 10 roku ,  b io rąc  
U nr w swe ręce h o n o r  społeczeństw a po], 
tk .ego  na Kresach, a p rzechodząc  też pod 
wodzą Dąbrowskiego  n ie  Wis-ty i W a r t ę  ale 
Niemen i Bug i łącząc się w Brześciu z fo r ­
m ac jam i Korony, daliśmy dowód, przypicczę 
Iow sn y  k T w ią ,  energią  i de te rm inac ją ,  iż j e ­

steśmy Polakam i,  Po la k am i  kresowym i,  t  
p ośród  który ch wyrośli  Kościuszko 1 Józef 
Piłsudski.

A więc istota naszej  t radyc ji  polegać wiin- 
na na  tym, by pu łk  W ileński  sk łada ł  się z 
Po icków  —  Kresowców, z Polaków  wycho­
wanych w t rudn ie jszych ,  ha rdz ie j  skompli 
kow anych  w a r u n k a c h  n a rodow ośc iow ych  
a więc ba rdz ie j  uodporn io n y ch  na  wszelkie  
z .'kusy n a  polskość, i by ci Kresowcy zaw ­
sze m u rem  stali na  Rubieżach 3zeczypo»po- 
litcj.

W  tym  colu n < zbędne j- st , by  spoleczeń 
btwo kresowe,  społeczeństwo W ileń szczy r ry  
i Now ogrodczyzny- u w aża ło  nasz  pu łk  za 
swą Gwardię  Kresow ą i zasilało  Ją ,  a  w 
szczególności  jego k o rp u s  oficerski  d o b o ro ­
wymi swymi synam i,  w ten sposób  w p ły w a ­
jąc n a  z ach o w an ie  jedno l i tego  c h a ra k te ru  
naszi go pułku.

P roszę  Kolegów W y d a je  mi się i i  życze­
nie m oje ,  by  nasz  pu łk  s fa ł  się spadkob iercą

Ulowstjejja  p u łk u  Jekkokonnyah gwardii,  
w ręcz z j ego szw adronem  ta ta rsk im  powo- 
k n e g o  przez N apoleona  do życia w  1812 r o ­
ku, jest  należycie  uzasadnione,  ho przecież 
s ławny Zanienicński fo rm o w a ł  się nie na  Kro 
sach, bo  nie m n ie j  s ław ny  G rod . leńsk i  p ow ­
stał m ą c e n ie  późn ie j  od  laszego, ho  m lodc  
pr.Kki B a ranow ick ie j  b rygady ,  n iew ątp liw ie  
też pod tym względem z n a m i  k o n k u ro w a ć  
tli" są  w stanie, bo  my-śmy pierwsi  zc  wszyst­
k ich p u łk ó w  P o ’ski odda li  s trzały  przeciwko 
n aw ale  ze W schodu .

A więc za  ideały naszego ju-lku, za jego 
t rad y c je  k resowe, za sz lachetne  dążen ie  do 
t rzym an ia  p ry m u  w-śród punków Litwy i 
Białorusi,  za d u m n a  w elę  uzyskan ia  m o ra l ­
ni go p raw a  n azy w an ia  s ieb ie  gw ard ią  k re so ­
wą m a m  zaszczyt wznieść .en to rst .

13-ty pu łk  W ileńsk i  n iech żyje!

W i e c z o r e m  o d b y ł  się b a l  w K a s y ­
n ie  o f ic e rs k im .

Dochodzenia w sprawie zamachu na płk. Koca 
prowadzone są na prowincji

W  d n iu  25 b m  w r a m a c h  d o r o c z ­
n ego  ś w ię ta  B a ta l io n u  S a p e r ó w  W i 
Icń sk ic h  o godz. 9 w  k o śc ie le  g a r  ni z o 
n o w y m  o d p r a w i o n a  z o s ta ła  u r o c z y ­
sta  M sza św . P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d łw ła  
się d e f i l a d a  R a ta lion iu  na  pUocu M a r  
sza lka  Jó z e fa  P i ł s u d s k ie g o ,  a n a s t ę p ­

nie n a  p la c u  k o s z a r  d e k o i a c j a  o d z n a  
kij p u łk o w ą  i r o z d a n ie  n a g r ó d  s p o r ­
to w y ch .

O  godz.  13.30 o d b y ł  się w s p ó ln y  o- 
b ' a d  ż o łn ie r sk i ,  który’ z a k o ń c z y ł  u r o  
c y s t  ości .święta p u łk o w e g o .

Podaliśmy przypuszczenie, ze  zam a­
chow iec był lylko narzędziem, ostatnim 
ogniw em  wykonawczym zm ontow anego z 
wielką precyzja spisku. Nowe (akty zdaję 
się dow odzić -ze by ł narzędziem  p ła t­
nym. Dowodzi te g o  choćby to, że wyjeż 
dżajac p rzed  zam achem  z miejscowości, 
w której stale zam ieszkiwał miał odezw ać 
się  d o  rodzeństw a: „Jak wrócę, to  b ę ­
dziemy bogaci".

Zamachowiec w y|echał z dom u na T o­
werze, po  czym w pobliżu stacji ko le jo­
wej zostawił rower na przechow aniu w 
pewnym warsztacie stolarskim, a sam o d ­
jechał d o  W arsiaw y. dokąd  przybył praw 
d o p ed o b n ie  w niedzielę popołudniu .

Niewątpliwie zaraz po dokonaniu  za­
machu zbrodniarz m iał zamiar wrócić a o  
domu, na o d leg łą  prowincję, g d z ie  ni­
komu n ie przyszłoby do  głow y prowa 
Jz lć  poszukiw ania. Przedwczesny wybuch 
bom by udarem nił precyzyjnie opracow a 
ny plan.

Ciężar dochodzeń  przeniósł się  obec  
nie z W arszawy na ■wowrncję, dok jd  
udał się  kierujący śledztwem sędzia slea 
czy apelacyjny d o  spraw w yjątkowego 
znaczenia S tarzyński.

O  środowisku, z jakiego pochodził 
zam achow iec „ABC" pisze:

M atka zam achowca rozpaczała z p o ­
w odu utraty roweru, który jednak w ta ń

między Paryżem a Hollówcod
Między Paryżem a Hollywoodem to 

czy się  obecnie  prawdziwa wojna. Nie­
słusznie Paryż bagate lzował sob ie  dotych 
czas przeciwnika. Gwiazdy filmowe — 
b ęd ą ce  żywą reklamą amerykańskich 
hautelcoufure —  roznorzą sławę amery­
kańskich magazynów po  szerokim śwle 
ote Nieiedna kreacja Grety Garbo, czy 
Merleny Dietrich zapoczątkowała nowy 
styl mody na obydu konfynenefach. Chiń 
&k!e kapelusze Grety Garbo, spodnie  
Marleny, shorty Nancy Caroll, bJuzkj Ja- 
nefle Gaynor —  opanowały  cały świaf 
W  Hollywood jfworzony został naweł ca 
ly szłao generalny pod  postacią klubu 
mody, do  któregp należą najwybitniejsze 
gwiazdy filmowe, wykreślaczkl i prze- 
krawaczki modeli w studiach ,tudzież ca­
ły zastęp tysowniczek. Jedyną słabą stro 
ną nrodelj amerynańskich są Ich ceny. 
Naitańszy model amerykański jest trzy 
razy droższy od najdroższego paryskie 
go

Za to pod  względem kapeluszy zwy­
cięstwo Hollywood jest bezsprzeczne.

] Śmiałość j inwencja Ameryki jest b e z ­
konkurencyjna. W  amerykańskich iurna- 
!ach widz’my kapelusze wieczorowe w 
tormie dokładnie przylegających czap e ­
czek, imitujących fryzury, czapeczki fe 
z czarnego jedwabu na Jasnych słomach, 
ze  z*otego na ciemnych —  przedstawia­
ją fryzurę z warkoczy .owijających się 
diademem dokoła głowy, lub loki z je d ­
wabiu, up ię te  na ściśle przylegającym 
podłożu są n: szwykie twarzowe, zwłasz­
cza do  sukien w eczorowych. Paryskra 
rewie kapelusz lansują poza fymi mode- 
'ami —  wszelkiego rodzaju foczkl, b e ­

re ty ,  kapelusze o fantastycznych rondach 
—berdzo często sharmonizowane jakimś 
szczegółem z całością toalely. Chlubnie 
wyróżnił się kapelusz z czarnego filcu 
opasany czarną atłasową wstążka I przy­
brany krótkimi rajskimi piórkami, nie 
mniej podoba!  się model ciemno-grana- 
,owy aksamitny w kształcie cylinderna o 
roodku z b ia łego  usztywnionego batystu 
ozdobiony  takąż białą kokardą z przodu. 
Czarny aksamitny bereł z przodu rozclę 
ly ukazywał błękitny aksamłł czarno steb 
nowany. Stylowy czarny ansamitny to ­
czek, ściśle przylegający d o  głowy uzu- 
jóełnśofty sutą białą koronką, malowni­
czo  opadajacą z przodu w kształcie wo 
alki —  budził ogólny zachwyt Zachwyca 
no się również małym toczniem z czar- 
neero iedwebiu, opasanym u nasady czar 
nyrn rothara, związanym nad czołem na 
kształt d iadem u; oryginalną o zd o b ę  te ­

go napelusza stanowił pęk białych bafy- 
tfowych kwiatów, którymi przybrana była 
również cza-na suknia, czarne rękawiczki 
miały mankiety z takichże kwiatów.

Deseniowe fu le ,  które nadają się za­
równo na kapelusze, jak i na suknie — 
stanowią ozd o b ę  zielonego karnawału. 
Na dzień  pomimo upaiów najw;ęce| r o ­
szone są flaneie 1 lekkie wełenki, które 
spełniają podwójną funkcję, kiedy jesl 
chłodno —  gne-ją, * podczas upatu zna­
komicie wchłaniają pot, nie dopuszcza­
jąc do  p rze z lę b em a  Na plażę i krótki 
spacer doskonale jest płótno Fałdy i 
plisy coraz bardziej słają ąią modne, 
przy fyn  dodają  toaletom 'efnim d u z o  
młodzieńczości ’ wdzięku. W  danej chwi 
Ii wszystko w modzie nastawione jest na 
wylazdy: nad morze, do  w ód ł w góry. 
Kostium więc nie znika z widowni, sta,e 
się tylko lżejszy I jaśn ie jszy  C ć l in c

Zaginęła kobieta i 22.(100 złotych
W  tajemniczych okolicznościach za 

g in ę ła w Poznaniu przed kilku d n am i 
5ó-lefnia Stanisława Michałowska. W y­
szła ona w dniu 17 b. m. przed połud

niem z domu, mając w torebce 22 000 
złotych w beknotach 500 zlotowych. O d  
lego czasu wszelki ślad d o  niej zagi­
nął.

Zuchwały napad na urzędniczkę
w Srćdfrk&iu W arna**

Lokatorzy dom u przy ul. W r*eckie | 9, 
zaalarm ow ani zostali krzykami kobiety, 
która została napadn ię ta  w celu rabun-

Tajemnicze szkielety
na granicy polsko-czeskiej

Centrala służby śledczej w W arszawie 
otrzym ała od  prezydium  czeskiej po li­
cji w Pradze w iadom ość o znalezieniu 
przed dwoma dniami przez patrol straży 
granicznej w zaroślach, w pobliżu grani­
cy polskiej, dw óch szkieletów  ludzkich: 
mężczyzny i kobiety . Zwłoki były ukryte 
w gąszczu leśnym w pobliżu drogi pro 
w adzącej do  miejscowości Brustury, pow 
rachowskiego M ężczyzna miał na no­
gach buty sznurow are ze sztylpami, du ­
beltówkę, rewolwer bębenkow y, zegarek 
stalowy kleszenkowy, p ierścionek na 
piersiach zaś woreczek ze złoconym, za­

tartym napisem : „Kie.szow.sk G eorg  —  
fabrykant Kolor Swat oraz portm o­
netkę, w której zna jaow tły  się srebrne 
korony w ęgierskie. Przy kobiecie znale­
ziono złoty łańcuszek, naszyjnik ze szklą 
nym m edalionem , zawierający peczek 
wrosów i złoty pierścionek.

W edług  orzeczenia lekarzy zwłoki le 
żały około 25 lat.

W  związku z ta sprawą, centrala służ 
by śledczej w W arszawie, delegow ała  na 
granicę kilku wywiadowców, którzy wraz 
z policją czeską prow adzą dalsze docho 
dzenia .

Rewolucja wśród cyganów
Na w eść o odbytej niedawno Korona­

cji w Warszawie, wybuchło ogromne 
.vrzenie środ Cyganów słowackich Tam­
tejsza starszyzna cygańska oburzona fak­
tem, że elekcja now ego  króla odbyła  się 
bez je; zgody i wiedzy postanowiła zwo 
*ać „sesję parlamentu cygańskiego" w 
miejscowości Nińa, w Słowacji, w celu 
usłalema jakie stanowisko należy zająć 
wobec nowokoronow enego władcy. De­
cyzja okazała się kon-ieczną, gdyż Cyga 
nie słowaccy mają własnego kandydata 
do korony. Jest nim Cygan Jojka, prze­
zwany „milionerem", bynajmniej nie z ra 
cji swego bogachara, lecz łylko jako pc 
siadający istotnie nieprzeciąłne wykszlał 
cenie j zaiywajacy z lej przyczyny znacz

nego  poważania i posłuchu śród wspói- 
plemieńców.

U ubiegłym tygodniu odbyła się w 
Njfrze zapowiedziana „sesje parlamentu' 
i obfitowała w wiele burzliwych m o m e n  
lów. Poszczególni mówcy reprezentowali 
skiaime odm ienne zapatrywania, niekfó 
rzy nawoływali nawet do  porzucenia prze 
sfarzalego systemu monarchii } dostoso­
wania rządów cygańskich d o  nowoczes­
nych, demokratycznych wymagań. Za­
miast króla proponowano ustanowić dy­
rektoriat, bliższych szczegółów lego no 
weqo systemu rządów nie zdotano jed­
nak skrystalizować. W  rezultacie posiano 
wiono wysłać telegram proleslacy,ny do 
now ego kióla Janusza Kwieka. Na len cel

zebrano nawef po trzebną ilość golowi i 
i wysłano dwóch d e le g a k  w d o  urzędu 
pocztowego, gdzie mieli nada< obszer­
nej treści telegrom do  Warszawy, Nie­
fortunnie wybrani delegaci wsfąprli jad 
nak po  drodze do  karczmy, aby pokrze 
pić się po  męczące' „sesjj parlomantar- 
nej" i przepili p ie ń ą d z e  przeznaczone 
na telegram. Wynikłą z lego pow odu 
kłótnię i zamieszanie musiało uspakajać 
25 policjantów,

Zdołano jeszcze tylko oznaczyć ter 
min następnej „sesji padamentu". O d b ę ­
dzie się ona w p ie rwszych dniach sierp 
nia, w Żnaim (Czechosłowacja) ;na obrady 
mają nadciągnąć wszyscy Cyganie z Mo­
raw i Slowacii.

kowym, Na klałce tenodow ej II piętra 
na Idącą z III pfęfra urzędniczkę 26-leł- 
nie Irenę Janinę G rabow ską, napad ło  
znienacka 2-ch rabusiów , le d en  uderzył 
G rabow ską fepym rarzędziem  w głow ę, 
wskutek czego  napadnię ta zostipa oszo 
lomiona. Tymczasem drugi napastnik wy­
rwał teczkę, zawierającą 3 czeki PKO 
na sumę 30.870 zł. oraz większa Ilość 
plomb ołow ianych przeznaczonych do 
plom bow ania worków z cukrem.

Po dokonaniu  zuchw ałego napadu  I 
rabunku, sprawcy zanim Grabowska 
wszczęła alarm, najspokojniej wyszH. Nie­
zw łocznie po  zuchwałym napadzie za­
w iadom iono policję X kom., oraz urząd 
Śledczy

W krótce przybyli przedsfw iciele urzę 
du śledczego , kiórzy podali szczegó ło ­
wemu badan iu  Grabow.vką. Sądząc z p o ­
d anego  rysopisu, policja jesl już na !ro 
p le sprawców napadu. Rabusie nie zdo 
łaif podjąć z PKO gotówki ze zrabow a­
nych czeków, g d y t niezw łocznie zawia­
dom iono  cenlTalę PKO, a niezależnie od  
lego  przy okienku, gdz<e odbyw a się 
składanie czeków, słali wywiadowcy, ce - 
lem ujęcia, w razie przybycia osoby z 
zakwestionowanym i czekami.

cu odzyskała. Fakł fen Ilustruje z jakiego 
środowiska p o ch o Jz tł bezpośredn i spraw 
ca zamachu, karany za różne przestęp­
stwa.

Na miejscu zb rodni znaleziono kape­
lusz z w ytłoczonym i na wewnęrrzn. pasku 
skórzanymi Inicjałami. Na fe] podnaw iu  
w yciągnięto wniosek, iż kapelusz należeć 
musiał d o  towarzysza zamachowca.

D robiazgowy plan zamachu i posłu­
żenie się przypadkow o dobranym  krymi 
naiislą, k tórego osoba nie daw ała żad­
nych podstaw , do  wnioskowania, z jakie­
go  środowiska pochodzą istotni inlcjato 
rzy zamachu, dow odzi, iż byli 10 ludzie 
znający technikę zbrodni...

Należy wyjaśnić, na jakiej podstaw ie 
skonstruowano leorię o środowisku poli­
tycznym, z k lórego wyjść m iał przestęp­
ca. O to nosił on nazwisko analogiczne 
do  nazwiska działaczy je d n eg o  z ugru­
pow ań politycznych, którzy mieszkali w 
tym samym pow iecie, ale z rodziną spraw 
cy nie mieli nic w spótnegc

Pryw atne  Dokszta łcające  

K U R  SUY

„ W I E S I A  Q“
Kraków, ul. Pierackiego 14.

p rzygo tow ują  na Izkcjacli zb iorow ych  w Kra 
kcwie,  o raz  w d rodze  korpApendcnej7, z ,  p o ­
mocą, p rzyslępn ic  i wyczerpująco,  zpyaco- 
w anych  skryp tów , p ra g ra m ó w  i miesięcz­
nych tematów, ao

1) egzam inu  dojrza łości  gitnn. starego 
typu

2) z zak resu  I i II kl gimn. n o w e g j  us­
t ro ju ,

3) do egzam inu  z t -cli kias ginwuzji iT  
nowego  us tro ju ,  o raz

4) do egzam inu  z '  n - n  ki szkoły pow­
szechnej,

P rz y jm u ją  wpisy na  nowy rok  szkolny 
1937—38.

W y k ła d a ją  na jw ybitn ie jsze  sity fndiowe.
UWAGAl Uczniowie ku rsó w  k o re sp o n ­

dency jnych  o t rzy m u ją  r.u miesiąc oprócz  
całkowitego m ate r ia łu  nanl owego, tem aty  z 
G-ciu g łównych przedm io tów  do o pracow a-  
nia Nadto oJzowinzkowe egzamrny b ad a ją  3 
razy w ciągu roku  szk postępy uczniów

Wy jŁtdk w Zano- 
&su?m

óW zora  j późnym 'w ieczo rem  z aw ta d o n ro -  
n< latirzanskie ochotnicze  j-ogotowi-c r a tu n ­
kowe, źc | Jank ie l  Poucz  z Ł t  dzsi apatii 
w rz n ra j  z Grani na  lodow ym  szczycie  po 
str< nie czeskiej ponosząc śmierć  na miejscu.

Xwtoki zniesiono d o  wsi Starolcśna  po 
slroniie ezrehosłow a e k ;ej.

Bryg: da zwycięża 
'Mlgórzs 2:1

W  meczu o wejśie do  Ligi Brygadę 
pokonała Podgórze 2'1 (1:0). Podgórze, 
które wystąpiło w ostatotonym składzie, 
przegrało niespodziewanie zawody na 
własnym boisku. Bramki dła z w y o ę s c ó w  
zdobyli He,ne i Maurer, a dla Podgórza 
Hausner. W :dzów 2,000.

Francja wygrywa 
Tuur de Franre

Zakończy! sis; w P a ry żu  najw ii  l  szy wyś­
cig ko larsk i  św iata  dookoła  Franeyi (Tour 
d* F rance j  Na p rzestrzen i  ł.41ó k im  W y ś­
cig p ro w ad z i ł  przez równin ;  lasy i góry, 
zwłaszcza n ies łychan ie  ciążkie były  e tap v 
pirenejskie.
Jak ie  b j  ly w a ru n k i  wyścigu świadczy fakt, 
żc zc 130 najlepsz. ko larzy  świata,  którzy sła 
r.ęli do tego wyścigu jirzed 3 tygodnia- 
nv p rzy b y to  do m ety  w Paryż i  zaledwir 56. 
Wyścig był podz t lo n y  na 20 e-tapc w.

Pierwsze  miejsce  zdobył ekipa f r a n ­
cuska.

Aresztowanie sprawców porwania dziecka
w Katowicach

Sprawa porwania i podrzucenia w Ka 
lowicach dziecka pp  Byrtusów oraz kra 
dzieży wózk^ została ostatecznie wyjaś­
niona. W  więzieniu otadzortc Agniesz­
kę Pudelkównę, Dorę Lehmanową i lgną 
ceg o  Siadka.

Dochodzenie ustaliło, że dz>ecko p o ­
rwała Pudełkówna, a zauważona przez 
Lehmanową poprosiła ją. aby dziecko 
potrzymała, gdyż popsut się jej wózek, 
samo zaś zbiegła. Lehmanowa dowiedzia

ta się o D o rw an iu  dziecka i wyznacien.u 
500 zł. nagrody, posranowita więc sko­
rzystać z okazji i wspólnie z Siadkiem 
zairtscenizowali znalezienia dz ecka Pod 
stęp nie udał się.

W  najbliższych dniach zakończone zo 
staną dochodzenia, po czym prokurator 
sporządzi akt o sk a rż e n i  i aresztowani 
słaną* przed sądem okręgowym w Kato­
wicach.
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L A C K A
p od  red a k cją  J£::etfa K a ilir lsh leg o

06 „rozbiorów literackich" 
do literatury żywe)'

Rozdział 4 traktuje c  metodzie. — 
jak czynny, dynamiczny jest charskler 
słylu, tak t« i  czynna ma być postawa 
krytyka „styloznawcy". Dzieto literackie 
i  każde d z ie ło  sztuki, jako fenomen stylu 
j®$t przejawem sity, wynikającej ze star- 
lia ndywiduelności z ponadindywidual- 
nym. Jego  „działający kształt" wywołuje 
w psychice odbiorcy, krytyka, badacza 
jakąś reakcję, która jest znów efektem star 
cia siły zawartej w psych’ce krytyka, czy 
badacza z siłą emanowaną przez d z’eło. 
To starcie stanowi Istotę „w idzena stylu" 
(termin „widzenie" zamiast „interpreta­
cja" przyjmuje Łempickj za H Pongs‘em, 
ponieważ „widzenie implikuje pojęcie 
kształtu, w przeciwieństwie d o  „interpre­
tacji", która łączy się z pojęciem „sen­
su", znaczenia). Ale i w krytyku toczyć 
sie może waika pomiędzy jego  u p o d o ­
baniem a pewnymi silami ponadosobo-  
wymi, ujęć e więc krytyczne d; :eła i o d ­
danie wrażenia, jakie ono wywiera jesl 
zależne od w ypadkow ej w.szystkich tych 
(ił. I fu dochodzi Łempicki do znamien­
nego  i niezmiernie ważnego sformuto 
wan‘a: „Należy się więc wyzbyć., w sto­
sunku do zjawisk stylu... wszelkiej dąż­
ność! do  f zw obiektywizm u, jako p rze­
sądu niebezpiecznego , nie dającego  się 
zrealizować i sprzecznego z duchem pra- 
wdz.wej historii, czy też filologu.

1 o n o  jest przeciwstawianie ,akiegoś 
samowolnego, czy dow olnego  subjekty 
wrzmu rze* jm «  na nauce ufundowanemu 
obiek‘ywUmowi. W  Istocie zjawiska —  
w lym wypadku: slylu —  tkwi, że jego 
ksztall oadzlaływując przez lata I wieki 
napotyka ze strony odbiorcy w każdym 
•rodowisku, w każdej epoce,  w różnym 
nastroju na różna reakcję i l e  wynik star­
cia tych alł w ujęciu stylu bywa rozmaity. 
W  tym właśme tkwi „po d-ugiej stronie", 
I. j. po  stronie oabiorcy owa egzysten­
cji tnoić stylu, i e  wywołuje (sinienie ról 
nyeh reakcyf, oaczuć I przedstaw ień w 
doznawaniu, krytyce, czy w nauce (str.
XI),

Na przestrzeni catej rozpiawy obser­
wujemy rozrzucone wypowiedzi o kry­
tyce mtulcyjnej, o wrodzonym intymnym 
łrósunku badacza do badanego  dzieła, 
czy pisarza, o aktywnej, twórczej posta­
wie krytyka, nawet o prawie do  krytyki 
fpoi str XXXVII,  XL. XLI, XLff ,  
XI.V), o bezskuteczności stosowania wo­
bec zjawisk stylu kazuistycznych, ,^kody­
fikowanych" stylistyk, (poi np. zakoń­
czenie) ale tu właśnie zdajemy sobie do ­
kładnie sprawę, o iak wysoką stawkę 
gra prof. Łempicki, do  jakiego sfopn;a 
bojowa jest jego postawa wobec zagad 
nień krytyki naukowej. Pomimo, i e  heroi- 
komiczne epoka, kiedy wiara- w „objek- 
'ywność" i mewzruszony autorytet uni­
wersyteckiej wiedzy o literaturze miała 
swo:ch wyznawców męczenn:ków i (prze­
de wszystkim1) „druidów" **), nz-leży już 
do  historii, fo jednak i dziś jeszcze nie 
możemy się uskarżać na brak nowoczes 
nych alchemików, którzy, ufn-i w możli­
wość wynalezienia jakiejś niezawodnej 
metody, ja-kieqoś „kamienia filozoficzne­
go"  zapewniającego objektywne pozna­
nie literatury chwytają się, jak deski ra­
tunku, tych lub innych modnych styli-sf/k 
i poetyk, wzgtędnie adoptują je do  swo­
ich indywidualnych metod. —  Prot. Łem- 
picki ocenia sytuację o tyle trzeźwo, że 
stwierdza poprostu brak jakichkolw ek 
rozsądnych przyczyn zastępowania trady­
cyjnych, „przestarzałych scnemafów styli­
stycznych nowymi", chociażby funkcjo­
nującymi sprawniej i efektownie, bowiem 
żaden system operujący jakiemikolwiek

« ego  >a ni statycznymi, generalizujący-
c o ćb y  n a jb e rd J e  p rz e w id u ją c o  i

i " e . slfuo,w«my, nie ujmuje is to ­
ty zjawiska .sfylu.

. - ° bec ł -k * h ■ Lempickiego,
n e  dziw, n„s bardzo ujemna i osfra o l e i  
na forma! zmu rosyjskiego, któn Łemr ,c- 
ki klasyfikuje jako „swoistą m ieszan inę 
nieprzetrawionych i nieprzemyślanych, a 
jednostronnie wykoszlawionych pewnych 
,^oryj niemieckich z naiwnym prym.fy- 
wizmem stylistyki anglosask,ej"... ,(8v. 
XV).

Mówiąc o konieczność „odindyw idua 
Itzowania" stylistyki (to zn. po trzebie 
zwrócenia szczególnej uwagi na s ty p 
nadosobow e ' działające na twortą to-

*) !*mi. w poprzednim mimzerze „Ko.um- 
ny L ite rack ie j"  a r ty k u ł  L. Szrcdtra^ ,.0. ta ­
jem nic  stylu do n au k '  o l iteraiurze

**) Por.  w „Kolumnie  L«t.‘‘ i  <Lna 21 i 
V8 czerwca rh. ar lvkn lv  M kolhckicgo | 
„Pjiikia ś r ie ik  niMzycii oticiclów".

zumie przez lo prol Łempicki (a mowi 
o tym zupe łn ie  jasno, por. słr. XXXII) 
związanie wiedzy o literaturze z socjo­
logią, przyczym przeciwstawia się siano- 
wisku „filologów idealistycznych" (Spi— 
(zer, Vossler). którzy tylko w indywidual 
nych cechach twórczości dopatrują się 
istoty stylu b ad a n e g o  pisarza. Rozwijając 
lę mvśl wykazuje p.ot.  Łempicki takie 
konsekwencje w dziedzinie metodologii: 
6«mo wyl czanie poszczególnych cech, 
czy 'ez elementów zjawisk stylowych nie 
rozwiązuje zadania „jeśli nie sprowadza 
ich pojawiania się d o  źródeł, czy też 
podstaw ". Styl np. m łodego  G oe thego  

jego  epohj,  oraz analogiczny pod  w ie ­
loma względami styl m łodego  Mickiewi­
cza tłumaczy się przecież nie przez wy 
kczer ie  i op.sanie takich, czy innych fi­
gur, ale przez pokazan ie  z m a g a n i a  sie 
naporu nowej, szukającej wyrazu sity ży 
da  z brzemieniem panującej tradycji, za­
równo w  sferze obyczajow o-społecznej, 
iak artystyczno-estetycznej" (str, XUI, 
KLIII)

Prot. Łempicki atakuje zwolenników 
czysto estetycznego (czy raczej czysto- 
'ormalnego) badania  literatury w sposób 
bardzo niebezpieczny i utrudniający ri­
postę. Nie w jmię bowiem jakowychś, 
wyższych rzekomo, celów p ed a g o g ic z ­
nych, moralnych I t. p , wiąże kwestie 
twórczości literackiej z zagadnieniami 
kulturalnymi i socjalnymi, ale zwraca uwa 
g ę  wprost na ideniyczne źródła wszel­
kich przemian kulturalnych, 'na organicz­
ne związki na wzajemną Intilfracje, jaka 
zachodzi pom-ędzy literaturą, a innymi 
zjawiskami życia kulturalnego. Dla kryzy 
ków, klórzy chsę badać dzie ło  literackie 
poza czasem i przestrzenia, sprawy prob­
lematyki i genezy  ,fak jak je stawy* pro*, 
Łempicki, b ęd ą  bardzo ciężkim orze­
chem a o  zgryzienia.

Jeszcze jeden  ustęp pzytoczę tu in 
extenso: „Dzieje s tosunkj pokoleń ao
poezji starożytne!, dzieje, jakim pod lega 
wizja starożytnej poezji są to najlep­
szym dow odem , że dokum entów do hl 
sfor); stylu należy szukać nie tylko po  stro 
nie twórców, ale I odbiorców . Dzieje 
ujmowania poezji starożytnej przez n o ­
wożytną krytykę 1 puW czność mają tak­
że swoje zm ieniające się style. Do d n e -  
jów stylu należy pr.se: leż także i hktoiia 
recepcji Szeksp ra, tak. jak ją np, ujął 
Gundoltl (str. XLIV).

Dzve'o literackie nie jest wartością 
stałą (raczej: statyczną), w „zachowaniu 
się" Jego znajdujemy ana!oqie do  istr '  
żywych —  fo zn., że  jego oddziaływanie 
jeęt zmienne I zależne od  warunków z# 
wnętrznych, że pod lega  ono prawom 
ewolucji i śmierci „historycznej", i e  na­
g łe  „odkrywanie" wielkość] zapomnia 
nych i wzgardzonych pisarzy je.st w rów 
nej mierze wynikiem prekursorskich wa­
lorów artystycznych, jak i  wytworzonych 
w międzyczasie w  spe teczeńdwi® zbio­
rowych wartości kulturalnych, i e  nieko­
niecznie chodzi tu o ,akąś „wyższość"

K R O  N 1K A

— Filozofia  kfltcdr gotyckich. Niev,iek 
oi(Sb zapew ne pamięta ,  że Stanis ław lhzyby- 
az< ssaki zwrócił uwagę  na he rm ętyzm  filo­
zoficzny k a ted r  gotyckich, wy rażony  w ich 
a icbitekLirzc,  Obecnie  ukaza ła  się na  ten 
sam  tem at  p ra c a  fruucuskiego p isarza  l u d  
wika Bron p. t. „Le lyriisme des p ie r res"  — 
liryzm kamieni.  Bron opisuje ka ted ry  go­
tyckie w Paryżu ,  Chartres ,  lfeims, Amiens, 
Iiourge-s, Bcauvais , Sainl-Denis, Saiute-Cha- 
fc ltc  i w S trasburgu .  Po  dok ładne j  analizie 
k< instrukcji i zdobnic twa ty cli ka tedr,  t łu ­
maczy B ro n  ducha  La żuj ej z nicli osobno  i 
ssykładsl dla poszczi góhiych otiicktow cale 
t raktaty filozofii -J irzcśrijauskir  j, w y ra żo ­
nej w układzie  kamieni  tych ka tedr.  Zda 
iiii-m au to ra ,  każda  z wym ienionych ka ted r  
zamyka w solne i sym bolizuje  myśl ch rześ­
cijańsku stosow aną  do danej  epoki i wieku. 
Najwięcej rozpisuje  się . .ulor o k - t id rz c  
slraslnu skiej, przypasując je j daleko idące 
m a rz e n ie  w iatr-uictyiewik chrzęścijaiYskhu.

—  (Izytętnicy węszą za .s/piegami... Nie- 
no ukaza ł  się trzeci naktad  s łynnej  ksią-

i '"  angielsk iej  pi. „Spy" (Szpieg), k tó ra  sw e­
go czasu narob iła  wiele ha łasu  w catej  An­
ki... Autorem tej książki jest n ie jak i  mr.
B e m a u J  Newm an k tóry  opow iadał  o swoich
powodzeniach w st.użbic szpiegowskiej pod- 
. zae ssoj.i,s świalowu- j. /  rclaoyj jego ssyni-
ka. że m usia t  on być chyba najw iększym
szpiegiem swoich czasów. Dokoła lej książki

Lektura dla wihńczuków

Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy
tych nowych warłości, ale poprostu o 
„inność".

Prof. Łempicki słusznie zwraca uwagę 
na środowisko odbiorców (czytelników i 
krytyków) jako na równorzędny czynnik 
w kształtowaniu się stylu d z :efa literat 
kiego, stylu epoki, stylu w sensie naj­
szerszym. Dowodów zaś n« fo możemy 
szukać nie tylko w krytyce, ale i w lwói 
czości takiej, która ma cos wspólnego z 
postawą odbiorcy, to zn. w twórczości, 
która jest kontynuacją, względnie rekon­
strukcją jakiegokolwiek stylu epok p o ­
przedzających Łatwo jest zdać sobie spra 
wę, i e  np. w p o tz j j  francuskej klasycyzm 
epoki humanistycznej fRonsard I Pleja­
da), klasycyzm w. XVII (Cornsille, Raci- 
ne), a klasycyzm Andrzeja Chenier'a i 
jego  kontynuatorów jak de Bauvilie, Gau- 
fier, Leconte d e  Lisie I wreszcie Heredia, 
i e  dalej klasycyzm epokj posymbolicz- 
ne, Moróas'a, Vernaeren a, F rancisa 
Jammes, na końcu klasycyzmu czasów 
najnowszych Valery 'ego i Cocfeau nie 
mówiąc juz o klasycyzmie „a reoours ' 
G ide'a, lo są bardzo różne rekonstrukcje, 
w wyniku bardzo rożnych recep^yj jed­
nego i tego samego „kompleksu" stylo­
wego. cakl „życia" slylu w Drzestrzen' 
i czasie fakt i e  powstanie dzielą literac­
kiego możemy Dorównywać do narodzin, 
które rozpoczynają dopiero  cały szereg 
perypetyj „życiowych" jest właściwym 
Dunkterr, wyjścia dla is‘ołnei historii litr 
ratury, króra powinna być nie bezduszną 
kroniką inwentaryzacyjną nazwiska i ty­
tułu, nie zmechanizowaną „defiladą" prą­
dów eook i yndywidualnoścó ale czymś 
w rodzaju b.ologii stylów, w rodzaju „hi­
storii naturalnej" zajmującej się bada 
niem „życia i obyczajów" literatury.

Cóż należałoby stwierdzić w podsu­
mowaniu? Przede wszystkim to, ze świel 
nie się sktada, ii uderzenie na zaśnie­
działe w obskurantyzmie środowisko pot 
skiej nauki o literaturze orzychodzi z 
dwóch stron jednocześnie: dobrze esf, 
ze Kr.df „ruskie oossdy" a Łempicki „na­
pad? Teufony ■ Prof Łempicki w 
sposób dość bezceremonialny, a przecież 
przekonywujący Lkwiduje niebezpieczeń­
stwa grożące wiedzy 0 literaturze, obala 
tamy Wypychające ją z właściwego ko 
ryta.

Atakując „czcigodny" majak objekfy- 
wizmu podkopuje  Dozycje Starej oward;i 
wytrawnych szamanów i eugurów. Z dru­
giej strony, p _zy pomocy „dynamicznej" 
teorii stylu dyskredytuje wszelkie „ko- 
deksj stylistyczne, dob  era się do  skóry 
młodszego poko le r i j  cierpliwych anali 
tyków, rozpruwaczy poematów, skrzęt­
nych rachmistrzów zgłosek, zamiłowa­
nych skrobaozy różnobarwnych „wykre­
sów akcji", producentów nieczytelnych J 
Drac magisterski*.•■. ewentualnych nauczy- | 
cieli -polonistów, dzięki istnieniu których 
dzieci polskie rreją robić tablice loga- 
ry‘miczoe za wcale jeszcze niezłą zaba­
wę w porównaniu z t zw. „rozbiorem 
literackim ‘. Laon Szredei.

(Nazwy gwiazd): — Ewa, Irena, 7ot,a, 
Maria, Helen?, Lidia, Leonia.

..tSiedem nabojów w maszynie, sie­
dem gwiazd na niebie.

Jest nas jedenastu Zwykta duża 
partia przemytników. Idziemy lasem, w 
zielonym półmroku, po  miękkich mchach, 
jak po dnie morza ..

, W.eczorem poszliśmy w kierunku 
mieszkania kupca, Centaura, którego rów 
meż uważano w miasteczku za wdria'a 
Złożyło się na fo wiele okoliczność , a 
p rzede wszystkim to, że dawa* towar dzi 
kim. Nastręczały mu się lepsze, „statecz­
ne' partie, lecz on żywił jakiś sentyment 
do dzikich i dawał im towar trzećj rok.. 
Dzicy robili bu agrandę (to zn. kradł' 
„przerzucany' lowar tłumacząc się przy­
godą na granicy —  przyp. cytującego), 
on m rugtł do  nich okiem: znam się na 
tymi... Znów agranda. On znów mruga) 
ok ;em i zapraszał kilku wariatów do  s ie ­
bie na pejsachówkę. Potem mówił ao  
nich:

— No chtopcy: jak fe-az będz ie  kla­
pa, fo następnym razem słomę poniesie­
cie za granicę... I ja z wami!

Dzikich brało to za serce i przerzucał1 
na czys'c 5— 8 partyj. Canfaur odkuwal 
się. Zakłada* fabrykę mydlą w V/!hie, 
fabrykę atramentu w L'dzie, fabrykę c?e 
kolędy w Grodnie Fabryki b / ly  jego 
manią. Prócz przezwiska C e n ta u r  (znak 
firmowy jego licznych tabryk) mtal jesz­
cze iedno: Fabrykant. . Fabryki zwylde 
braty w łeb, dzicy, w.aząc, że kupiec się 
odkuł, bo zakłada fabryki, zaczynali ro­
bić mu agrandy j Centaur upadat. Znów 
zapraszał swoich wariatów na pejsachów 
kę znów preponow at im nosić słomę za 
granicę i znów się odkuwał. I tak w kot­
ko —  trzeci rok.

...Rano przyjeżdżamy do Wilna. Szczur 
powiedział, ze zatrzymamy się w reż 
nych hotelach, aby nie zwracać uwagi 
konfidentów policji. Pietrek dal mi adres 
mieszkania swej metki na Zwierzyńcu i 
orosił odwiedzić gc wieczorem

Szczur Zamieszka) w podrzędnym ho­
telu w pobliżu dworca O d n ’eśi;śmy tam 
wszystkie rzeczy.

Ja zatrzymałem się w hotelu przy uli 
cy W 'ek ie j .  A Grabarz majestatycznym 
gestem zawołał dorożkarza.

— Wieź do  hotelu
—  Jakiego7
—  Pierwsza kategerja!
—  Jest Bristol, Kupieck1, Palas...
—  Wieź do  najlepszego...

O Jdaw na nie widzia'em siebie w 
dużym luskze. Gdv teraz, ubrany od stóp 
Jo  głowy we wszystko nowe, spojrzałam 
na sieb 'e w dużym lusitze, bytem zdu­
miony Zobaczyłem obcego  mi człowie­
ka Szczególnie dzjwna była twarz i o- 
czy... zimne, b tę d n e  ,a w n'ch czają się  
niezwykłe g lęb  e, których n,e bvło daw 
ivej... O d  tego czasu nie lubię wpalry-

pc, w siato mnóstwo sporów, k o m en ta rzy  i le­
gend i mr. Newm an w' k ró t ld m  czasie «tal 
sit- człowiek iem stawnym  W edług  jego w la- 
sriycli opow ladań, u ra to w a ł  on  a rm ię  a n g ‘el 
ską od wielu w yda jąc  — }>yl przc-
br>ny za oficera niem.eckiego na froncie za 
clicdtnim — wiete znacznych  p lanów  i in- 
s t iu k cy i  sztabowi angielskiemu. Jeżeli w ie­
rzyć jego pamię tn ikom , koa lic ja  zaw dzięcza­
ła m u  w szjs t ike  sukcesy. Autor stal się nie 
v 'ko  sławny, ale i b oga ty  Równocześnie 

wielu ludzi cbciato osobiście pozmać boba- 
t r ia  narodowego. W reszc ie  dotarł  do niego 
reporte r  „Daily EzpresMi k Zastał sławnego 
ant-oira w osobie miłego oficjalisty  w mioii- 
sk-rslwie pracy. W ygląda ł  na lal  około  40 
o poczciwi j, ii.śmiec-bnięlej twarzy i n iebies­
kich. k ró tkow zrocznych  oczach. Ody Aźkffl- 
n k a r z  zad.it mu rozs trzygające  pytanie, do ­
tyczące jego stawnej książki szniegowsk"ej. 
m r  Newman odparł,  śmiejąc  się serdecznie. 
— W  lej cal j historii  naff ma ani słowa 
prawdy. Nigdy nic byłem żadnym  szpiegiem. 
W stąp iłem  dó armii jako  'zwv kły szerego­
wiec. opuszczając  ją  w d w a  Lita polem jako 
ped o f i r r r .  Od te ro  czasu jes tem  urzędni 
k u m .  W's*vstkte op isane  w m oje j  książce 
przygody zmyśli łem podczas yc-ieczky jaką 
w czasie  mego urlopu letniego odbyłem w 
A py . W  czasie długich marszów przyclm- 
d -dy  mi n i  my U różne, n iep raw dopodobne  
lii6ioi:c, li*izrc jiilnie n t  w litem na pap ie ­
rze Po lem  u p o rząd k o w a łem  wsz\>tko i d o ­
dałem wątek  ro m an .y rzn y .  Nigdy nie przy- 
pi szczał m  j e ktokolw iek uwierzy  w- te b.rdu 
rv. Jeżełl 11 \VifkrBVli rieil; f s - l l  .es

iwej a^ iw nośłi .  -la chciałem zarohić. To 
nVJ:yj»ł-ko. — Tyle powiedział  anłor.  WjdrtichI 
oczywiście skandal,  ale to nic zmniejszyło 
[>c,czyh)OK4 i. \ a j l e p ’ej ś\v*ade/y o tym trzeci 
zkolei n a k ła d  tej książki, a w ydania  ang ie l­
skie są poważne.

—  Reuc Clair o f ilmie i tea trze .  Osta tni 
num er . Les N oure l le  L i t te ra i re s“ zamk-w* za 
wywiad z Rene Clairem, p rzebyw ającym  o- 
be<H'e w Londynie .  Rene Clair oświadcza 
fo po  u k ończen iu  swego osta tn iego  fii'mu 
1 'piór na sprzedaż  odjioezywa, ale  teraz  

zabierze się  do pracy. Najbliższym  jego fil- 
n:r»i będzie „Mort en fu i te"  — przeróbka  
dz k la  Ju liusza  Barry .  Po  ui.ończeniu  lego 
ffUna zab ir rze  się Clair do realizacji  o b razu  
kokirowego według własnego już  pomysłu .  
Ciarr nie  zamierza  dać obrazu ,  w k tó ry m  ko 
lor o d gryw a łby  ro \ -  bzynnika  realis tyczne- 
g-i — u niego kolor będzie s tanow ił  cz in -  
nik d ram atyczny ,  wchodzący n a ró w n i  z a k ­
cją w skład treści. Ro'J>ota tych dwóch fil­
m ów zajmie  mu około  dw u lal p racy ;  Clair 
pow iada  o sobie, że lubi pracować, pomału. 
1'mlego Clair p rzebyw a  obecnie  w Londv 
nic, że s tudia  londyńsk ie  da ją  najw iększy 
W 'bór  środków  po trzebnych  do realizacji  
f .mu. — Z apylany  o m uzykę ,  wyraził  jię, 
że odgryw a  ona poślednią  rolę w filmie i mi 
mo usiłowań me zdo łan o  s tworzyć  specjal- 
n, go ga tunku  m uzyki f ilmowej. Zdaniem Cła 
ira,  d obran ie  odpowiednich  m o lsw ó w  p o ­
pu larne j  muzyki, jako  p o dk ładu  do filmu 
wystarcza w zupełności.  Clair wierzy w po- 
t igę  gwiazd f i lm owych — publiczność p o ­

cząć s;ę iudzróm w oczy i stałam się  abv 
spojizenie mole było  spokojne, łagod 
ne... Długo pairzyłem sob ie  w oczy, sta 
rając się zrozumieć: co to jest? Lecz rtie 
mogtem lego pojąć! Tam było  coś z mrc 
ków nocy, z błysków stali, z łyskan 
ogni strzałów karabinowych, z ciągłego 
zaciskania zębów, ze stałego oczek iwa 
nia udei-zenie j chęci uprzedzić lo u d e ­
rzenie. . O db.jaia się w nich utrwalone 
noc j granica.

Grabarz, nasz wierny koleg?, zginą' 
Drzy końcu z łotego se ionu  (jak 5 Saszke 
Webl-n). I wszystko wkoło było  prze 
brane w zlo‘o. Złote kobierce leża‘v pc 
lasach, złoto w!s'ato na ga lęz :ach drzew, 
i z toto zaściel to jego  mogiłę.

..Na pótnoco-zachodz e lśni wspanie 
ta Wielka Niedźwiedzica Ofuldy ja oies/ 
czotliwis lekkie, puszyste, śnieżno biate 
obłoki. Był fo koniec mego trzeciego 
Hoiego sezonu. Byta to rocznica śmierć 
Seszkj Weblina, nieko>-onowaneao króle 
granicy. Byta to moja ost-atnia ro c  ne 
pograniczu.

*

Oto garść cytat z napęcznia tego to­
nu i- —  Probkj treści, stylu, atmosfery. 

Trudno pisać o tej książce, tak jak trudne 
coś powiedzieć z sensem wysłuchawszy 
dlngich i ciężkich zwierzeń przyjaciela.

Kiedy powstawało powiedzenie że ksiąz 
ka jest największym przyjacielem cz‘o 
w.eka, nie byto jeszcze — być może — 
przemysłu książkowego nie rządziły jes? 
cze tym „towarem’ cyniczne prawa po­
daży i popytu, reklamy i koniunktury. Ale 
la książka zosiata nap sana jakby ooza 
naszym oowszedniodziennym życiem — 
bo W wjęz+en u. Sprawa człowieczego 
serca, walczącego z sobą i z murami to 
czy s.ę iakby wolna od p^aw czasu — 
bo w wymiarze idej i wyobrażeń, moral­
ności i poezji.

Janos k z Witenszczyzny
W e wzruszającej przedmowie napo 

myka Melchior Wańkowicz, ie  czytał tę 
opowieść z mz pa sziabową w ręku. V/,- 
leńczucy, kresowcy! Czytajcie pitnie stro 
nice, którym' pod  ostoną nocy i waszego 
aż zbyt sooko,nego snu przedziera się 
do was..— ? Cóż powiedzieć, jak to ok­
reślić' Słuchajcie, fo nie mitolog a, anj 
Sabało ve ględziotk,, ale ważne przy 
pomn'enie i b*jska nam choć zaoięiana 
prawda. —  O kim?... O czym?..:

Ta książką iest przedziwnie czysta.
J. M,

*) S>rplu.sz Triestach[ — k<wlui.:-h Wśel- 
k,e,i Au^inledzicy, \VaM»«nwa 1937. Yow. 
W yd ,.Rój-‘.

t ry i lm je  i,ndvwi(hiaInośii. 1 lóri-I,v je j  ijnpo- 
ncwaty. Dawniej  tea t r  jiosiaduł również ta­
kie iiwływitlualności ak torsk ie  — Rartieł, 
Sara Bornbaril t ,  I.u -łan (hiitry  — odkąd  
zubraklo ich tea t r  podupadł.  Z apylany  w 
kcńru  o niemiecką em igrac ję  fi lmową wy­
raził się i lai.r, że zawiodła nadzieje , które 
w niej  pokładano.  Z wyją tk iem  Friłz  I.enge 
r.il t i  a k to łó w  i reżyserów niemieckich prze 
b yw ających  na  emigracji,  n ie  z d o h . ł  szcz- 
szfgo rozgłosu. Zdaniem Claira, w Niem­
czech d o konu je  s,ę ohecnie  c h k a s  v ekspe­
ryment fi lmowy, iiodolmy do (ego jak i  swe- 
go czasu p rzep ro w ad zo n o  w Sowielneh: ob­
rony  filmu, iako s / tuk i .  juzed  zupełnym  us­
połecznieniem i znu rkanlyliizoss aniem. W  o- 
bccny frim f rancusk ,  Clair  wierzy i z chęcią,  
gdyhy mu pozwolity na to okoliczności,  wró- 
ci^i.y z j iow rolcm  p racow ać  dla jego dobrą .

—  "Wiktor E m anue l  i da ta  śmierci Oba­
li Bubrientia.  Podczas jednego z zeb rań  dv- 
piomatycznych kri',1 Italii l lu n łb c r t  I. ojciec 
W iktora  E m an u e la  wyrazo ł  żal. że życie o- 
iób zostającycli  a  służliic dyplom atycznej  
kizie b a rd zo  szyliko w zajiomnienię. I 'ak  
np. o dniu śmierci w 'ehi  s ław nyiti  nreżów 
ąamięla się doskonale  podczas gdy nie ma 
m i  jednego  człowieka, któryby n ligł jKidać 
rocznice sm.erci k tóregoś z an  1 asudorow 
— W ybaczy  W asza Królewska Mość — po­
wiedział na lo am b a sa d o r  f rancusk i  — ale 
doskonale pam ię tam  datę  śiićeroi niego ko le­
gi, a m b asad o ra  francusk iego  przy dw nrie  
rzymskim w roku 1848. Um arł  on 5 iy n a  a 
nazywał się — Cliaileaulw ,and Na lo ktoś 
ce znawców l ite ra tury :  przejiraszam. Chatę- 
auln-iand u m ar ł  nie 5 lecz 9 lij jca’ — Jak Ga 
tui że być, odrzek .  a m b a sa d o r  kuf orano*. *- 
k m  się iwego czasu u sam ej wdowy p* 
(ma.rlvm p isarzu  1 m oim  k c > d z e ?  — 
n e mia łem  racj i  rzekł wówczas k ró l  Hułtt- 
bert I że nikt nie pamięta  daty śmie.rci u n  
h i s n d o r ć w ;  C batcanbi  iend u m a r ł  
o czy  w ifm  z — historii  FteraiDary.
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K u r i e r  s p o r t o w y

99Dać mm g@al®“
W  jed n e j  ze szkół  powszeolui^ch odby- 

w i ła  się o s ta tn ia  lekcja historii .  Przez  ot 
n a r t ę  ofcna w k ra d a ły  się nieśmiało  ciepłe 
p rom ien ie  słoneczne, kusząc  uczniów do po- 
(zucen ia  n auk i  i w y p raw y  na  p lacyk sp o r ­
towy, położony  opoda l  gm ach u  szkolnego.

Na p lacyku  ty m  p an o w a ła  cisza ..
Dwie m ałe  dziewczynki  p rzesypyw ały  pia 

ick z w iaderka  do w iaderka ,  u d a ją c  z ak ło ­
po tane  m am usie ,  za ję te  k u p o w an iem  jed ze ­
n ia  dla swych lalek *■

Obok m łodych g o sp o \  ń p rzejeżdżał  co 
chwila  na  row erze  jak iś  zapa lony  cyklista, 
p,op‘s,fjąc się n ieudoln i  mi ósem kam i i k ó ł­
ka mi.

W  drug im  końcu  tego improwiowamego 
boiska m ały  chłopczyk tresow ał  dużego b u l ­
doga, rzu ca jąc  m u  bez p rzerw y  w iększe 1 
ninie jsze  kam y k i  i n ak łan ia jąc  psa do lcłi 
apor to w an ia .

■ Nic więc nie zapowiadało ,  że za chwilę, 
r a  tym właśnie boisku rozpocznie  się wielka 
gra. że w szybkim  tempie  potoczy się piłka 
foo tbalow a i podążą  za nią licznie młodzi 
piłkarze.

W  te j  właśnie chwili  pfzeciągły, głośny 
d .w o n ek  o zn a jm ił  koniec  lckcj..

Nauczycielka zdązyła ,jeszcze przez kró tk i  
C 7 .c s  zbadać  zna jom ość  historii  dwóch u cz ­
niów, wlepia jąc  im dwóje  za złe odpowic-

Poza  tym  o b a j  nieucy zostali  skazan i  na  
p ozostan ie  po lekc jach i w k u w an ie  d a t  p a ­
n o w a n ia  wszystkich k ró luw  Polski. Reszla 
i  w rzask iem  i ha łasem  wbiegła na  hoiisko, 
sie jąc  postrac.li i ogólne spustoszenie.

Małe dziewczynki czym prędze j  uciekały, 
tu ląc  swe u k o ch an e  laleczki.  Rowerzysta  
dw a  razy  w jecha ł  na  jednego i drugiego 
malca ,  po t łuk ł  s"fę i k lnąc  opuszcza ł  z żalem 
m ie jsce  popisów. Nawet srogi „pograniea  
zwierząt'* p rzen iós ł  się ze swym  b u ld o g i* *  
poza  gran ice  placyku.

G rom ada  ch łopców n a  nic nie z\\ racała 
uwagi.  W idać,  że b a rdzo  się im śpieszyło, 
• k o ro  o>draiziu przystąpil i  do dzieła.

P ie rw szą  czynnością  było pozbycie się 
to rn is t ró w  I teczek. Każdy zrzuca! więc swe 
książki w jedno  miejsce, aż u tw orzy ł  się  z 
n ‘ch  b ez ład n y  stos.

W ó w czas  w y b ra n o  n a jb a rd z ie j  godnego 
tr.tTdinła kolegę do odm ierzen ia  odległości 
b ra m e k  (*>w m ąż  zaufan ia ,  sp raw ia jący  sw ą 
flzynnaść od  p a ru  lat rozłożył szybko pozrzu  
car.c łeozkf, to rn is try  i czapki na dwie k u p ­
ił! odm ie rzy ł  dwadzieścia  stóp i b ram k i  były 
już  gotowe!... P o n ’cważ nilkt nie z a p io t e 1,Io­
wa’ — przystąp iono  do wyborów drużyn.

W y b ó r  ten o d b y w a ł  się za pom ocą  loso­
wania.

Dwóoh na jgorszych  graczy z całej  gro- 
TRłdjr ustawiło  się naprzeciw  siebie i mie- 
t f ą c  s topami m ałą  przestrzeń,  dzie lącą  lo- 
an jących  — z.bliżalo się do siebie. P ra w o  
pierwszego w yboru  m ial ten, k tń ry  j ak o  os­
tatni postawi!  swoją slope. p rzy k ry w a ją c  
końcem  swego obuw ia  — palce drugiego 
1< mjącego.

Co chwilę p adały  nazwiska, przezwiska 
.kił imiona, a  za wybierający  mi zwiększał 
si" szereg w yw ołanych graczy. Zdaw ało  się 
p o izą tk o w o ,  że w ybory  p rzep row adzone  zo- 
i tuną zgodnie, według us ta lonych  zasad  i 
nie za jdzie  potrzeba  in terwencji  władz wyż­
szych. Tu w ypada  dodać, że władzą n a jw y ż ­
s z ą ,  instanc ją  k tó re j  decyzja nic- podlega 
już ludiKzj dalszej dyskusji  —  jest właściciel 
P * k *.

P row adzone  k łó tn ie  na  chwilę  uda ły ,  
M'ezy«i’v oczekiwali  z trwogą na wyrok są ­
du najwyższego. N iepokaźny chłopak, dość 
slaby przy tym zawodnik , ko rzysta jący  jed y ­
nie ze swych p raw  posiadacza  piłki — za­
myślił  się przez chwilę, jak b y  siląc się na

w yrok  najobjelktywniejszy, wreszcie rzekł:  
— „ Ju rek ,  jako  na jlepszy  zaw o d n ik  będzie 
g ra ł  w m o je j  d rużynie" .

Nie spodobłao  się to p rzec iw nej  d rużynie  
Pc-nownie wdęc zak ład an o  pTotesty, na  k tóre  
jednak  znalazło  się wyśm ien ite  lekarstwo.

Posiadacz  piłki,  u ta r ty m  w tych w y p a d ­
kach  zwyczajom, zas tosował sanlkcjcż W  jed ­
li i rękę  wziął piłkę w drugą  —  teczkę z 
ks . jżkami i sk ie row ał się ku  wyjściu.

Wszyscy oniemieli .
Jak to ,  więc dziś nie  odbędzie Się mecz 

i cale popołudn ie  będzie s tracone?  Przecież 
to niemożliwe!

Gdy jedn i  nie wiodzitdi co począć, d rudzy 
— rozważmiejsi szybko zorientowali  się w syr- 
luacj i  i zażegnali  za larg  na  korzyść  właści­
ciela piłki Jurcie został  przydzielony do jego 
zespołu.

Drużyny  ustawiły  się i rozpoczęła się 
wielka  gra...

Mecze m łodych  różn ią  się o d  wszystkich 
‘nnych spo tkań  p iłka rsk ich ,  og lądanych  na  
różnych  bo iskach  tym, że o d b y w a ją  się bez 
sędziego. Sędzia im jest  n iepotrzebny.  N a j ­
mniejsze  nawet p rzekroczen ie  widzą wszyscy 
w spółgra jący  i bez p ro tes tu  w yk o n u ją  rzuty  
wolne. Jeśli powalanie  rozbieżność zdań n a ­
stępu je  losowanie, k tó re  jest  jednocześnie  
rozstrzygnięciem.

Gorzej o  wiole p rzedstaw ia  się spraw * 
w m om encie  zdobycia b ra m k i  przez jedną  
lub drugą  z d rużyn. T u  częściej pow s ta ją  spo 
ry Ro trzeba  wiedzieć, że na  tak ich  meczach 
rolo b ra m k a rz y  pełn ią  zaw odnicy  na je  i s z e -  
go wzirostu, gdyż obow iązu je  tu wielce w y­
godny  przepis, k tó ry  brzm i:  goala  należy 
uznać  wówczas,  gdy b ra m k a c h  górny  strzał  
dosięgnie rękam i- , I  proszę sobie teraz  w yob­
r a ż a ,  iie to p ięknych  s t rz a łó w  idzie na  m a r ­
ne,, pon iew aż  b r a m k a rz  o  w ysokość ’ 90 cm. 
nie m ógł do tk n ąć  piłki palcami.  A są 
i tacy  dowcipni w  tym zawodzie, że u m y śl­
n ie  p rzyk lęka ją ,  aby nie silić się na  d o s ta ­
nie lub  dotknięcie  pa lcam i pi łki w locie i 
tym  sam ym  spalić  m u ro w a n ą  b ram k ę .  Ale 
gdy ioczv się gra, młodzi p i łkarze  nie p rz y ­
w iązu ją  do tego szczegółu spec ja lne j  wagi.  
Je d n a  b r a m k a  strzelona  więcej, jedna  m niej 
nic s tanowi dla n k l i  ró ż n !cy, jeżeli się p rzy  
tym doda, że ptoin zdoln  tych b ra m e k  sięga 
czasem na jed  lyrr. meczu liczby około  10-tu.
7, tego ła two się juA zorientować, że sp o tk a ­
nie takie  t rwa oo po łudn ia  d o  późnej  nocy.

A przez cały (en czas zawodnicy  a m b i t ­
nie ugan ia ją  się za piłecztką.wołając co chwi 
lę —  „hej  chłopcy, dać  m u  goala".  I z tym 
Iiasłcm na  us tach  p o d ą ża ją  do panów nej o- 
fenzywy, do ponownego a taku  b o m b ard u jąc  
„świąty n i ę t  przeciwnika.

Rzadko się zdania,  że d ru ży n y  p rz e ry ­
w ają  mecz z powodu zdekom pletowania  się 
zespołów

Młodzi, s tosu jąc  sys 'em  gry  delika tne j,  
dżen telm eńsk ie j  n ie  wynoszą z pa la  cało­
dz iennej  b itwy inwalidów i ran n y ch .  Gracz 
schodzi z boiska  tyłki w wypadku ,  gdy za- 
m ast w pitkę udc.rzy nog<j w ziemię i urwie 
sc bie catą  zelów kę lub rozszczepi nos buci- 
lv̂  .

Co się dzieje wówczws w duszy takiego 
nile dzieńc-a? —  t i r d n o  jes t  dociec.

W ta jem niczen i  twierdzą,  że of iara  niesz 
częśiiwego w ypadku  zapom ina  wówczas o 
meczu, p rzebiegu gry i da lszych losach 
swej drużyny .  a p rzy p o m in a ją  się m u ro ­
dzice i u W yła za s ta rym  o b razem  rózga. 
N.epokoi  go jedna  myśl. J ak  też powitają  
go teraz w dom u i jak i  h u m o r  będzie m ia ł  
w- tym diun tatuś,  s roższy zwykle  od m a ­
rność Czy wym ierzy  m u za to po rc ję  pięciu, 
dziesięciu, czy piętnastu  rózeg?

R ozm yślan ia  zbied/onogo ch łopaka  prze­
rywa nagle o k rzy k  „Iiiip, Lip, h u r r a l "  oo oz-

Na szlaku Tour de France

£ $  i

Malowniczy odcinek trasy ostatniego etapu wielkiego francuskiego narodowe- 
<.go b .egu  kolarskiego znanego p o d  nazwą Tour de  Franęe.

nacza  t r iu m fa ln e  zakończenie „wielkiej
gry"

W szyscy ucze.slnicy meczu, gh dmi i wy­
męczeni,  rozb iegają  się do  dom ów, aby w 
niedzielę spo lkać  się na meczu m ię d z y n a ro ­
dowym , o  k tó ry m  mówi od tygodnia  cale 
miasto.

W  niedzielę  przy k asach  itok Do wejścia  
ciisiną się dorośli,  a  wśród niob prześl izgują  
się z ręcznie  wczorajsi  ak to rzy  meczu, chcąc 
na ta k  żw. „gapę‘‘ dostać  się na poważne 
zawody.

Młodzi p i łkarze  wiedzą, że na fuks p rzy  
g łów nym  wejściu liczyć nie mogą Biegną 
więc daleko n a  koniec s tadionu, tam pod 
p a rk a n e m  i o b :ą pośpiesznie  oodkop. jed n e ­
go stawiają  na  warcie i solidarnie, p rz y trz y ­
m u ją c  się kolejk i,  p rzec iskają  się przez wąs 
ki d ó ł  —  i za cliwłlę siedzą już  na trybunie .

Jeśl i jed n a k  p a rk an  jes t  p ilnie  s trzeżony  
i p iękne  p lan y  dostania  się  n a  s tad ion  nie 
i ro g ą  być zrealizowane, młodzi,  n ieznani  
pWianze puszcza ją  w ruch  scyzoryki,  wyci­
n a ją c  o tw o ry  w p arkan ie ,  poprzez  k tó re  jed 
ny m  chociaż okiem  będzie  m ożna  śledzić 
przebieg spotkania .

A gdy skończy się mecz b iegną co sił do' 
schodzącej  z bo iska  d rużyny  i do tykają  nóg 
na ilepszyeh z aw odn ików .

Nie jest to żaden  przesąd.
Ol poproslu  młodzi entuzjaści  chcą spraw­

dzić  nam aca ln ie ,  jak ie  to mięśni* posiada  
gracz, k tó ry  lak szybko biegał lub silnie  k o ­
pa ł  piłkę.

Jeśli n aw et  k tóryś  z nich poklepie  p o  ra- 
m k n iu  najlepszego zawodnika ,  m ów iąc  — 
„pan  dziś grał  ja k  m łody p aź"  — to tego nie 
’>V-ze „i.kt ot złe. l>o wic, że na j lep ie j  śle­
dziły przebieg całego meczu le wiecznie we 
sołe i rozb iegane  oczy na jm niejszego „kl 
Lica"

Ro kilku  dn iach  zaroiło  się na  małym 
placyku. Rozpoczęto mecz. Ale zn ik ły  już 
właściwe nazwiska  zawodników. Iśaźdy z 
nich m iał p rzydom ek  k tóregoś gracza  z nie­
dzielnego spotkania .

A po k ilku  la tach  na lyin caiuym p lacy ­
ku uwija l i  się już miodni koledzy. W  p ia s ­
ku grzebały się inne rtziewozyniki. Esy  f lo ­
resy w ypraw ia ł  n a  rowerze  leż inny  cykli­
sta .

Dawni gracze w.dąpili do k lubów  i dzie l­
n ie  dziś b ron ią  ba rw  swego m iasta .

W szędzie  jed n ak  po skończonym  meczu 
rozlega się len sam  o krzyk  „li p, liiip, h u r r a '1, 
k ry jąc y  w sobie tyle  wesołych i czasem s m u ­
tnych  w spom nień  z przeżyć każdego spor 
Iow ca.

WLADYS1 A W LACHOWICZ.

Japonia szykuje się do olimpiady

W Nisehnomiga, przedmieściu Osak., buduje się wspaniały stadion olimpijski. 
Sędzię on zaopatrzony w najnowsze zdobycze  techniki i w ygodnie pom.eści 80

łysięcy widzów.

Wanda Piłsudska na kursie pilotażu 
szybowcowego

Otwarcie
w

Kfoz z nas nie zazdrość: ptakom, żo mo 
gą swobodnie fruwać, przenosić i ą 
z miejsca na miejsce bez  kupowania b i­
letów kolejowych, bez  wsiadania do auto 
busów, bez używ anu roweru, słowem że 
mogą być fam, gdz<e dusza zapragnie.

Od bardzo już dawna myśl ludzka 
pracowała nad tym, żebv jakoś tak skom 
binować, żeby móc o d o — s>ę od ziem.. 
Historia powsfan,!a p 'e rw izego  samolotu 
jesf bardzo ciekawa. Znaczona jest ona 
jednak szeregiem wypadków. Z bieg.em 
czasu, z chwilą opanowania przez czło­
wieka *echniki, wówczas, gdy a o  dyspo­
zycji slanęty liczne wynalazki, zaczęły 
zmniejszać się statystykj nieszczęśliwych 
wypadków. Człowiek przestał zazdrościł, 
ptakom. Sam mógł zostać ptakiem

Lotnictwo. Warkot śmigieł. Przedziera 
me się przez chmury. Człowiek opano 
wał nie tylko życie na ziemi, ale również 
i przestworze.

Jeżeli z entuzjazmem mówimy o lot­
nictwie, to z jeszcze większym powiinni 
smy odzywać się o szybownictwie. T u h : 
lot jest spokojny. Nie słychać warkotu 
motoru, Nie czuć benzyny. Człowiek jesl 
jeszcze bardziej ptakiem niż na aeropla 
nie. Podnosimy głowy patrzymy, sk 
lam wysoko nad dachamj miasta suni° 
wolno szybowiec. Lękają się go  ptak 
N;e naJeży do  ich rodziny, choc.aż ma 
skrzydła i ogon.

Loty szybowcem są o wiele przyjem­
niejsze, n>iż samolotem. Technika jest 
jednak dosyć skomplikowana. Trzeba się 
znać w pierwszym rzędzie na prądach 
termicznych, na ciągach i płaszczyznach 
Dowietrza. Na catym świec e istrreją już 
dzisiaj szkoty szybowcowe. W szkołach 
tych ludzie przeradzają się w ptaki. 
Szkota uczy, jak trzeba latać, jak utrzy­
mać Się w pcwietrzu.

Jeżeli mówimy o wszystkich sportach, 
że są one koniecznym czynnikiem wycho 
wawczym, to o szybownictwie powinni­
śmy pow iedzieć,  ze jesf to sport najbar­
dziej męsk., najoardziej nowoczesny i

W  d n iu  3 s ie rp n iu ,  p o  cz ę ś c io w y m  
o d - ic m o n to w a n k i  s p a lo n y c h  h a n g a ­
ró w ,  r o z p o c z n ie  się le tn i  k u r s  p  lo ta -  
ż u  s z y b o w c o w e g o ,  u,a j e d n y m  z n a j l e ­
p s z y c h  te re n ó w  s z j  b cw c o w  v ch  n a

S o k o le j  Górz  *, o b o k  K rz em ien ia .  
J a k  n a s  ii i fo r im iji j  w k u rs ie  n m  m a 
w zk]ć  p o d o b n o  u d z ia ł  p W a n d a  P i ł ­
su d sk a .

Uwaga miłośnicy boksu!
Sportem, k tó ry  w yrab ia  odwagę  i s :łę 

połączoną  ze zręcznością jest  pieściarstwo. 
Pewność  we własne siły, a w razie po trzeby  
skuteczna o b rona  przed n iebezpieczeństwem, 
s.-eble i innych ,  m oże  Ci dać duże z ad o w o ­
lenie —  a  więc naucz się cenić siebie i 
wzbudź szacim-ek dla swej siły i zręczności 
u innych. Ogólnie b io rąc  tworzyć będziesz 
dalsze kad ry  łudzi z tw ardym  charak te rem ,  
nic z r aża jący m  się przeciwinośtiaimi i ude ­
rzeniami losu — będziesz do b ry m  żołnierzem
— obywatelem . A więc do pracy !

Od dnia  1 s ie rpn ia  1937 roku  rozpoczyna  
Okręgow-y Ośrodek W ychow an ia  Fizycznego
— Wilno n a u k ę  p ięściorstwa dla niestowa- 
rzyszonych. W  tym  celu zasta ł  z ak o n t r a k to ­

wany in s t ru k to r  pięśc arslwa. Treningi  o d ­
bywać się będą n a  sa lach ćwiczebni ch i na 
s trd ion ie  „P ió ro m o n t"

W a ru n k i  przyjęcia  na ku.rs:
1) p rzek roczonych  10 lat,
2) bezwzględnie dobry  s tan  zdrów ia (ba­

danie bezp ła tne  udziela p o rad n ia  sportowa 
Okręgowego Ośrodka  W  F. ulica W ielka  
Nr. 16),

3) podp o rząd k o w an ie  się przej isom o b j  
a :ązu jącym  w Okręgowym  Ośrodku W. F.
— W ilno i przestrzeganie  w-skazań in s t ru k ­
torów ,

4) zezwolenie  rodziców,
5) zap raw a  i ćwiczenia bezpłatne,  po o- 

Dpłaceni-u legitymacji  w wysokości 50 g.r.,

6) czas t rw an ia  k u rsu  8 tygodni,  po  dwie 
godzimy, w dn iach :  wiórki i czwartk i  od  g, 
1S do 20.

Zaip isy  p r z y j m u j e  i u d z i e l a  i n f t w m a c y j

Okręgowy Ośrodek W ychow ania Fizycznego
— Wilno, ulica L ud w isa rsk a  4 każdego dn.a 
5]>rócz n iedziel  f świąt od godz. 9 do  15.

Dopuszczahia  ilość zgłoszonych 30. 
Zam knięc ie  zapisów dn ia  1-go sierpnia 

1937 roku.

szkoły szybowcowej
AiGZtagirach

najbardziej piękny. Zawody szybowcowe 
są czymś tak klasycznym w swoim ukła­
dzie  i konstrukcii organizacyjnej, że nie 
posiadają żadnych rywali. Regaty żeglar 
skie nie dadzą n igdy tyle emocji i bez 
pośredniości Może szybowmcfwo prze­
wyższa pod  tym względem wszystk!e in 
ne sporty, dlatego, że posiada wyjątko­
wą subtelność tematu i szlachetność ry­
walizacji.

Zawody tofnicze mają w sobie jakąś 
dziwną moc, jakąś taką s.łę, która elek­
tryzuje człowieka, która budzi cieka­
wość. Ta ciekawość przyczynia się w du­
żej mierze do popularyzacji lo*nicfwa. 
Nie można narzekać na brak łączności 
społeczeństwa ze sportem totniczym, nie 
można n ; |z ek ać  na brak powodzenia im­
prez lotniczych. N'kl nie pyla ile kilo­
metrów jest do  Porubanku czy do  Auksz 
lagirow. Ludzie jdą i patrzą, patrzą i po ­
dziwiają, bo  kochają lotników. Rodzj się 
duma narodowa. Rodzi s,ę pairioiyzm. 
'esfesmy zadowoleni, e mamy dzielne 
ofn ztwo, że powstają w Polsce szkoły 
-.zybowcowe, że n e  ustajemy w pracy.

Spori szybowcowy, czy lotniczy jesi 
oronę wszyslkich innych sportów, upra- 

■rianych na stadionach lekkoatletycznycn, 
boiskach piłkarskich, trasach narciarskich, 
"zy torach regatowych.

Wczoraj w Auksztagorach odbyta się 
Auoczystosć otwarcia i poświęcenia szko 
ly szybowcowej Kota Kolejowego LO°P.

Na uroczystość miedzy innymi przybyli: 
nacz. Bohdanowicz, kpt. Zakrzewski, dr. 
Króhwski insp. Feliks Wasilewsk i, inż. 
3ulkiewicz, inż. Cholewo, Łańcucki i Bi a 
łochowski.

Mszę połową odprawił ks, O. O. T. 
J. Siefan Śliwiński, który wygłosił oko­
licznościowe przemówienia.

W  otwarciu szybowiska przy poświę 
ceniu gtos zabierali: inż. Cholewo, nacz. 
Narkievv:cz i przedstawiciel młodzieży 
ucząc“ | się latać p. Ceszewski.

Pi-zemówtenie jego  brzmiało:
„Mówiąc o nas młodych pilotach na­

zwaliście nas orlętami (orłami) i przy­

szłością Narodu. 1 słusznie bo  tak być 
powinno. Jesteśmy g tębeko  p n e ję c j  tą 
wiarą starszego społeczeństwa w mło­
dych: wiąże nas ona o tyle, iż postępo­
wać bedz emy tak, aby /ej mgdv nie za­
chwiać!

Nie ustraszą nas niepow odzenia arvi 
nieszczęśliwe wypadki. Rodzice nasi, 
których tutaj dzisiaj gościmy, muszą ra 
czej zrozumieć, iż nic nas powst-zymaC 
nie może w locie do  święlego i wjelk'e- 
go celu, jakim jest po tęga  Polski i moc 
jej wielkiego Narodu! Jeśli nazwaliście 
nas dzisia; Orłami — to Ortami tymi 
b ęd z ;emy.

W  odjm locie ku chwaie naszej O j­
czyzny lecieć będziem y śrmato i ao le  
cieć musimy. Mocarne imię Polski roz­
stawimy na naszych skrzydłach, aby bvlo 
dla nas wskaźnikiem w pracy i nowych 
poczynaniach".

Po tych oficjalnych uroczystościach 
nastąpiły loty pokazowe na szybowcach. 
Lotom przyglądało się sporo przybyłych 
z W :!na i z miejscowej okolicy widzów.

J. N.

Polska na pierwszym 
< c um i e j

I’o zwycięstwie polskieli tenisła 
łów nad WtowliamL, P olska w j  sunęła 
się na ji erwsze m iejsce -w- tabeli rozg 
rjw e k  o jH idiur Środkowej Europy

«ie»
Polska
Oz ci liosiow aeja 
j  ugoda w ia 
W ęgry 
Auslrla 
WhifcliJ 

pkt.

1
1
U

1}
-*)

4 )
ó)
G)

2
1
1
2
2
t

»t. meczów s l  setów
() » : » 29 : 18
(1 5 : 1  . 15 : 5
0 4 : 2 15 : 8

5 : 7 •23 : 24
;r 5 : 8 19 : 30
4 2 . 10 14 : 31
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Zdawałoby się, że ruchliwe miasto 
łok Bflronowicze, i r e  pow 'nno pozostać
na szarym końcu w* ogćfnym rozwojj
iportu 1 pow innoby raczej dołożyć wszel 
Hch starań, aby świecić przykładem dla 
wielu miasteczek i wri pod  względem 
wychowania fizycznego i młodzieży,

N:esfefy! Na tym odcinku i y c a  po  
zostaje jeszcze wiele do zrobienia w Ba­
ranowiczach

Baranowicza n e  posiadają jeszcze
własnego boiska sportowego, co jest
wielką przeszkodą w urządzaniu imprez 
ip o rk rw c h  na szerszą skałę Dotychczas 
orqanizacje społeczne musiały zadawał 
niać się i korzystać w tym względzie ze 
skromnego boiska ,.Makabi",

NFekfóre organizacie polskie na tere­
nie Baranowicz postanowiły dołożyć 
wszystkich starań, ażeby stworzyć własne 
boisko sportowe i ożywić akcję wycho­
wania fizycznego wśród młodzieży 
Pierwszym, który gorąco zainteresował 
się tą sprawą i ujął w swe ręce inicjaty­
wę byt:

POWIATÓW'. ZARZa D ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW.

Wyłonił on ze swych członkow jeszcze 
w zeszłym roku specjalny Komifef Bu 
dowy Eoiska w Baranowiczach.

Komitet rozpoczął wk/ótae ożywioną 
akcję zbiórkową pośród organizacyj i 
społeczeństwa. Organizacje społeczne 
dały przeszło 1000 zł., kwestą publiczna 
około 300 zł.

Rozpoczęte zostały natychmiast per­
traktacjo z Urzędem Wojewódzkim i Mi 
nislenstwem w ceiu wydz.ecżawienia rzą­
dowego placu okoto starej rzeźni miej­
skiej.

PLAC ZOSTAŁ WYDZIERŻAWIONY 
NA 12 LAT.

Przestrzeń jego  obeimuje około 3 ha. 
bałezało z kolei uporządkować plac i 
uczynić z niego boisko. Wymagało to 
Jednak dosyć wielkich tunduszów, któ 
rych niestety „Komitet Budowy" nie p o ­
siada Cz jn k o w e  więc Związku Rezer 
wistów ofiarowali bezpłatn ie swą pracę, 
a ci, którzy p-acować m e mogli, opodal 
kowali się dobrowolnie na fen cel i pra­
ce nad uporządkowaniem boiska rozpo­
częły się w ożywionym tempie. Z doraf 
ną pomocą pospieszyła również Federa­
cja Powiatowa PZOO oraz Komitet Po­
wiatowy PW, prace więc regulacyjne bo ­
iska posunęły się znacznie w zeszłym 
rcwu naprzód Zima przerwała pracę 
A*o z początkiem wiosny

Z książek pochodzi 
Inteligencja nai odu.

A . S em pf.

I WYSYŁKA NA LETNISKA
Wlino, Ja g ie llo ń sk a  16

tzytelnia .KowGSci'
Wielki wybór książek

ISowoici, k lasyczne, iek iu ra  -szkolna, 
n au k o w e i w obcych językach 

C zynna od 12— 18. W arunki p rzy stęp n e  
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Krwawy orair&t
n? stadionie L. 0. P. P. 

w Baranowiczach
WskirteA nieścisłej informacji ,  n iew laś i i-  

wie zostało p o d an e  nazw isko  t rag iczn ie  
rm artego k ap ra la  w B aranow iczach  Nic na- 
t \ »  ,t się o n  Sosnowski,  lecz Je rzy  W rń- 
blewłez. Pochodź ,  z Nieświeża i w pierw- 
•zyeli dniach b. miesiąca złoż) ł konkursow y  
tg zam m  do szkoły podchorążych  dla p o d o ­
ficerów w Bydgoszozy.

ROBOTY ZNÓW  ZOSTAŁY 
WZNOWIONE.

Prowadzi się  obeem e dalsza niwela­
cja terenu oraz budowa strzelnic I żwi- 
-owanie boiska. Komitet Budowy Boiska 
pragnie g o rąco, ażeby jeszcze w tym ro 
ku budowa została wykończona i mógł 
oddać boisko do  dyspozycji organizacji 
PW i WF i młodzieży szkolnej. Fundusze 
Komitetu jednak już się wyczerpały, a 
ponieważ Komitet nie może liczyć na 
żadne subwencie miejskie,, ani samorzą 
dowe, kieruje więc

APEL DO OFIARNOŚCI SPOŁECZEŃ­
STWA M BARANOWICZ.

Społeczeństwo Baranowicz pow ‘nno

to zrozum eć, że sprawa wychów arna fi­
zycznego młodzieży, jest kwestią ba-dzo 
ważną. Jedynie tylko zgodna współpraca 
wszystkich mieszkańców z organizacjami 
społecznymi i samorządem może dać po­
myślne i prędkie rezultaty.

Czy b jd e w a  boiska sportowego zo 
dania  ukończona w tym roku, będz ie  to 
zależało jedynie od wyrobienia obywa­
telskiego I ofiarności oarouowickiego 
społeczeństwa.

Wszelkie ofiary i datki na ten cel 
Komitet Budowy prosi kierować do  Kasy 
Słefczyka na konto Nr 413 w Baranowi­
czach.

W łodzim ierz Blemlakowlcz.

Cenny dar oh strzel­
ić#  w Jteśttletu

Kochani Strzelcy. Ofiarowuję wam. 
wraz z innymi książkami, rozmyślnie ni­
niejsze dzie ło  świadczące o wielkości i 
potędze naszej pięknej Ojczyzny.

Przeglądając łę książkę, która w spo 
sób fak wszechstronny oświetla nasz byt 

o'ski, —  pamiętajcie zawsze o  Tym, 
który naszą Rzeczpospolitą wskrzesił i 
zbudował, —  pamiętajcie, że mac:e 
przed sobą tak w tej książce, jak i na 
jaw e „Potężny lw ó r  Komendanta Pił­
sudskiego".

Żołniersku te stówa wypisał na pa 
miątkowej księdze „Dziesięciolecie Pol- 
sfc- O drodzonej"  pik. dypl. Fryderyk 
Mally Związkowi Strzeleckiemu w Nie­
świeżu.

Słowa braterskiej w'ęzi wypisane na 
wieczną pamiątkę w Księdze Dziesięcio­
lecia Polski Odrodzonej przez kochane­
go pułkownika —  odczytane zostały 
sfrzełcom przed frontem.

Związek Strzelecki powiatu nieświes 
(. eg o  frac w odchodzącym ptk. dypl 
Mallym troskl.wego opiekuna.

N?wa spółdzielnia 
w K*ip£wie2u

Związek W eteranów Powstań N arodo­
wych w Ni-eświfżu zorganizował w ra­
mach swojego budże tu  Spółdzielnię Spo 
żywców. Centrala spółdzielni mieście słę 
będzie  w Nieświeżu przy ul Piłsudskie­
go, Oficjalne otwarcie spółdzielni o dbę-  
dz e  sit* dnie 1 .VIfł r. b. przy udziale 
przedstawicieli urzędów, jnstyiucyj oraz 
r-zeszeń społecznych. Spółdzielnia, ze 
względu na nadgraniczne położenie Nie­
świeża, odegra  w życiu gospodarczym 
miasta poważną rolę.

Uwadze rolników
C entra lne  Biuro do Spraw  F inansow o-  

Rohiych opracowało  szczegółową instrukcję  
dotyczącą prowadzenia  księgowości w go.,- 
podairkach wiejskich. In s t ru k c ja  zawiera  
wyciągi z przepisów dotyczących poda tku  
dochodowego i o rdynacj i  p oda tkow ej  i  z ao ­
pa trzona  jest w  szereg wzorów u ła tw ia ją ­
cych zaprow adzenie  rachunkowości

W praw dzie  w ym ienione  w ydaw nictw o 
przeznaczone jest  dla nadzorców  w poslępo 
woniu uk ład o w y m  tym  nic m nie j  może być z 
korzyścią spoży tkow ane  pnzez każdego po ­
siadaczu gospodars tw a wiejskiego, zwłaszcza 
d'a  celów zeznań  o  dochodzie  (dla w y m ia ­
ru po d a tk u  dochodowego).

W  sprawie  w ydaw nic tw a  należy zgłaszać 
s :ę do W ojew ódzkiego  B iura  do Spraw  Fin.on 
to no -Rolnych w Wilnie,  ul. O s trob ram ska  
Nr. 19. Na p row incję  w ydaw nictw o wysyła 
lip za zal iczeniem  2 złotych.

A utobusy
cc wołaktimpli 

i Kolonii Nogistrccklci
O d dnia 23.VII 1937 r. obowiązywać 

będzie  na linii 3-ej następujący rozk.ad 
do Wolokumpii i Kol. Magistrackiej.

W  dn ie  pow szednie

Odjazdy z końcowego przystanku 
3-ej linii do  Wołokumpii przez Kol. M a­
gistracką

o giodz. 6.40, 15.15 i 19.15.
Odjazdy z pl. K a te d r a ln e g o  do t  a 

lokunupi! przez Ko1 Magistracką
o gooz. 6 55, 7 40, 8.35, 15.30, 16,25, 

17.15, 19.30
Odjazdy z Pośpieszki do  W ołokum p1] 

przez Kol. Magistracką
0  godz. 7.05, 7 55, 8.50, 15.40r 16 35, 

17.30, 19.40, 20 00, 20.30, 2l.OO, 21.30.
Odjazdy z Wolokumpii przez Kot 

Magistracką
1 gooz 7.17, 8.10, 9.10, 16.00, 16.50, 

17.50, 19.50, 20.15, 20 45, 21.15, 21.45.
Odjazdy z Kol. Magistrackie, 
o  godz. 7 25, b.20, 9 20, 16 10, 17.00, 

18.00, 19.57, 20.25, 20.55, 21 25; 21.55;

W  soboty.

Oprócz trzech rannych rozkładów, 
będzie  kursował wóz z Pośp,eszki do  
Wołokumpij przez Koi. Magistracką od 
godz 10-ej do  ?2-ej co godzinę, a w ra 
z;e większej frekwencji co pól godziny.

Z w ołokum p:i przez Kol. Magistracką 
od godz, 10.15 d o  22.15 co godzinę, w 
razie większej frekwencji co pół go­
dzin/

Z Kof Magistrackiej o a  goaz. 10.25 
do 22.25 co godzinę, w razie większe] 
frekwencji co pół godziny. »

W dnie św iąteczni

Obowiązuje ten sum rozkład co I w 
soboty z wyjątkiem 3-ch rannych roz­
kładów.
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K Ą P I E L *
S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
K W A S O W ę C L O W E
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO i WODOLECZNICTWO 
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA. 
FOWIETRZA I RUCHU. K Ą PIELE KASKADOWE,
P I Ę K N I E  F C L O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .  

Sezon trwa od 15 maja do 1 paidz:ernika
Inform.:  D yreln  ja Z ak ład u  I K om lsla Z d ro jow a w  D rusk lsn ikach , Z w iązek  
U zdrow isk  w W arszaw ie  oraz wszystkie placówki .Orbisu' w kraju i zagrań cą

KURJtR SPORTOWY

P o ls k a  w  te n is ie  b ije  W ł o c h y S : 1
W  niedzielę zakońcyył się mecz 

tenisow y © p uchar Środkow ej Europy 
pomiędzy P olską a  W łocham i. Zde­
cydowane, chociaż niezupełnie spo­
dziew ane zw ycięstwo, odniosła P o l­
ska w stosunku  5:1. O statniego dnia 
dokończono p rzerw ane spo tkan ia po 
m iędzy Tłot-zyńskim i Hebdą a Quln- 
tavalla B orehi. Ostatniego seta w y­

gra ła  p a ra  polska 7:5, lak  że itgólny 
w ynik brzm i 8:6, 5:7 ,  11:9. 7:5  dla 
Polski. N astępnie rozegrano dwa os­
tatn ie single, z k tó rych  pierw szy po­
między Tłoczyńskiin a  C anepale wy 
grał T łoczyński 2:6. 6:4, 6:1, 6:2. W 
drugim  singlu R om arinon ł w ygrał z* 
Spychałą 6:2, 6:3, 2:8, 6:2.

W. K. S. $m gły —  R. K. S. Ruch 2 :1
Rezerwowy sk ład  m istrzu  W ilna 

WKS Śmigły, pokonał drużynę RKS. 
Ruch w s to ,im ku  2:1, zdobyw ając d<* 
finityw nle m istrzostw o swej grupy.

B iam ki dla w iln ian  strzelili Na- 
rzulsiki i  Skrzy pczak.

W ynik 2:1 nie może co praw da 
powiedzieć, i e  odpow iada przebiega 
wl gry, bo WKS śm igły  m iał przez 
cały «zai przew agę w polu.

W najbliższą niedzielę Śmigły ro ­
zegra ostatn i m ecz w sw ej grupie z 
WKS w Grodnie.

W onec zw ycięstwa w Brześciu, 
w ynik w G rodnie w żadnym  w ypad­
ku  nie przyczyni aię do zm iany ta ­
belki w grupie półtinałow f.j.

D latego przypuszczać należy, że 
śm igły , m ając do4ć sm utne dośwlad 
ezonic z meczu z Pogonią- w którym  
dw uch graczy Zaw ieja i Skow roński 
odnieśli kontuzje —  zaasekuru je się 
przed podobnym i w ypadkam i i wyśle 
do G rodna skład w ybitnie rezerwo* 
w y, odmłodzony.

Mistrzostwa P. P. W.
W  Widnie odbyły  się miednzostwa o k rę ­

gowe Pocztowego Przysposobienia  W o js k o ­
wego Zaw ody te zgrom adź ’y na  s ta rc ie  o- 
koło 106 raw/sdników a  między knnymi z  
W .Ina, Grodna Białegostoku, Brześcia i Li- 
dy

Zaw ody pocztowe zaszczycone zoaialy m. 
im. przez prezesa  dyr. Vow‘cktego i płk. Go- 
eljł.i. W y n ik i  iechn iczne  pTaedsławtają  się 
nas tępu jąco :  p ływ an ie  100 m ir  1) K u nce­
wicz —  Grodno 1.57,3- 2) KsezanowJki —

Ciche tragedie matek...
W  lokalu Opieki Społecznej  Z arządu  Mia- 

sia  podrzucono  w c z o ra j  t ro je  n iele tnich 
dzieci. Zauw ażył  je  woźny. Późn iej  poszło 
us ta lonym  trybem : pow iadom ien ie  poste run  
kcwego, kom isaria t ,  Izba  ZaJrzym ań i wresz 
cie — sierociniec.

Na lym sprawa je d n a k  nie s tanęła .  Po l i ­
c ja  ustailila ,kto m a tk ą  dzieci i  dlaczego 
h> uczyniła. Podnm cila  je  M aria  Kuraszo- 
wa, zam ieszkała  niegdyś p rzy  ulicy Bazyli- 
a n s i i e j  2. W yeksm itow ano  ją  osła In ?o z 
mieszkania. Pieniędzy na w yna jęc ie  now ego  
nie było. Dz-eti  c łerp-ały głód ł nędzę. Jak

długo może w y t rz jm a ć  j e rce  m atczyne  Zde- 
cydow a’a się na  rozpaczliwy krok. Podrzu -  
cia dzieci i zbiegła D o k ą d 0 Polic ja  wszczęta 
poszukiwania .

A  olo drugi idcailyczny w ypadek-  n ie ja ­
ka  Wfiera K am ichow łka zam ieszka ła  przy  
zau łku  L idzk lm  8, pozostaw iła  w czo ra j  w 
sw ym  b ied n y m  m  eszkanku  nr= pastwę losu 
dw oje  dzieci w  w iek u  5 1 7 lat ł sam a ułoł- 
rnła się. Sąsiedzż tw ierdzą,  że nosiła  w'ę z 
zam iarem  odek ra n  i a zobie życia.

Podrzuibków um ieszczono w sierocińcu, 
j i ś  m a tk ę  poszuku je  polic ja.  (c)

W ilno 2.1,1; 3) B ohdanow icz  —  W iłno 2 10,3 
Wyścig k a ja k o w y :  1) W ilno  w składzie  L-iM 
knw-icz Jan  i Lutkiewicz  Kazimierz; 2) K U - 
no; 3) J.ida.

Bieg k o la rsk i  50 m ir .  S la r łow alo  10 zs 
w odników  1) Ghocbtoiwlcz —  W ilno  1.53,1; 
2) N ow ak  — Pirick; 3) Rodziewicz —  W :lnoi 
4) GzcJkowski —  Lid.i.

60 nutr. Panie.  11 Sfcorukówna —  W iłno 
8,7. 3000 m,tr. Panow ie  Krym  — W ilno  9.57 8 
pi zed Kuncewiczem — Grodno 10.11,1. W 
biegu ły..i s la r low ał  rów nież  Żylew icz, który 
uzyskał  niezły czas 9.24 sek 
2) Sko ru k ó w n a  — W ijno  8.21.

Kula p ań  1) Grygoeorówina — W ilno  3
Kula panow ie  1) Zioniewicz — Wiliio 

12.2fi»2) Żardzln —  W ilno  11.23.
Dysk panowie  1) Zieniew icz —  W ilno 

31.45- 2) Zardzin — W iino  33.16.
Skok wdiał pań  1) S koruków na  4,49: 2! 

Kov lakówlia 4 32.

Skok wdał  panowie  1) Żardz iu  6-12; 2) 
ZaszyAski —  Grodno 5.99

Skok wtswyi  pań 1) Skom kówm a 125; 
2) Karpowiczówma 115.

Skok  wzwyż panów  1) Zicniewicz 155; 
2) Kulik  — Lida 150.

106 m ir  panow ie  f»n«ł 1) Zardzin 12 1; 
21 Kaczanow sk i  13,6.

Mignon G. Eberbart |

P O W I E S C

—  W ię c  ż a d n a  d y ż u r n a  p ie lę g n ia rk a  n ic  p rzysz ła  
p o m ó c  p a n i  p r z y g o to w a ć  się n a  noc?  —  z a p y ta ł  d o k ­
tór  K unce ,  ,’a k  zaw sze  w ra ż l iw y  n a  w y k ro c z e n ia  p r z e ­
ciw re g u la m in o w i .

—  O w szem . P rz y s z ła  la  m ło d a  p r a k ly k a n tk a ,  ale 
ją o d p ra w i ła m .  P a n  L a d d  s iedz ia ł  t a m  ko ło  o k n a ,  
ale go n ie  zo b a cz y ła ,  b o  z g a s i ła m  św ia tło .  S am a  m o g ę  
sobie d a ć  rad ę .  N a p r z y k ta d — d o d a ła  p r o w o k a c y jn ie —  
p o tra f ię  w yczyśc ić  zęby  bez  ż a d n e g o  t ru d u .

—  T a k  p a n i  z ręczn ie  w ła d a  lew ą r ę k ą ?  —  z a p y ­
ta ł sk w a p l iw ie  s ie rżan t .

A k w a m a ry n o w e  oczy  zam igo ta ły  lo d o w ało .
—  T a k  j a k  w szyscy .  O co p a n u  w łaśc iw ie  id z ie 9
—  0  to  —  o d p a r ł  s ie rżan t ,  d o d a j ą c  d w a  i d w a —  

ż.e k ło ś  n a p e w n o  zab ił  d k o to r a  l l a r r i g a n a .
O d rz u c i ła  g łow ę n a  po d u szk ę .  ( za rn e ,  g ta d k o  

p rz y c z e s a n e  w łosy  o d c in a ły  się o s tro  nti tle b ia łe j  
pościeli.  Z p o d  d e l ik a tn y c h  k o r o n e k  n e g l iż u  w y g lą ­
dało  g ładk ie ,  z d ro w e  ra m ię  P ros ie ,  c z a rn e  b r w i  ś c ią ­
gały  się g n ie w n ie  n a d  c ien i  >m nosem . U m a lo w a n e

ra z i ły  m o c n ą  p u r p u r ą ,  a szczęki k rw io że rc zo śc ią  
Z3i y.SÓ'v ^  ogóle z ca łe j  p o s ta c i  p ię k n e j  k o b ie ty  b iło  

'  s i łą  i o k ru c ie ń s tw e m  w ła ś c iw y m  d r a p ie ż ­
n ik o m  z r o d z a ju  kotów  M iała oczv  p a n te r y  i ruc liv  
p an te ry .

p o d /  e w a la m  się, że pan  pow ie c o ,  p o d o b -  
* . rz e k ła ,  s iląc się na  n iedbałość ,  choc iaż  oczy

jej m ó w iły  co m nogo. — O sk a rż a  m n ie  pan  o zabic ie  
m ę ż a .  Jeżeli  la k ,  to d o p ó k i  nie p o m ó w ię  z m o im  
a d w o k a te m ,  nie u s ły s / j  p a i , 0(| t, m n ;0 ani s łow a 
więcej.

—  •>!....n iece / r ę j l ,  ro w a f  s ie rżan l .  —  W cale  
pan i nie o s k a iż a m .  (.I iciałliyin się f f lk o  dow iedzieć,

co p a m  wie. P a n a  L a d d a  m a m y  pod  d o zo re m ,  ale 
n a  raz ie  za  m a ło  je s t  d a n y c h ,  żeby  go  a re sz to w ać .

Z aczę ła  się  g ra  p y t a ń  i odpow iedz i .  S ie rżan t  
ocierał co r a z  sp o c o n e  czoło, ledw ie  p a n u j ą c  n a d  g n ie ­
w em  Ina  H a r r i g a n  p rz y p ie ra n a  do  m u n i ,  o d p o w ia ­
da ła  w y ra ź n ie  „ t a k “ lu b  . .n ie“ . ale p o m im o  to w  sło­
w ach  jej cz a i ło  się ciągle coś węykrętnego. Nie m ó g ł  
jej p rzem óc.  P o d  ko n ie c  z rob iła  się z u c h w a ła .

—  T a k ,  m ą ż  pok łóc i ł  się z p a n e m  L a d d e m .  Ze 
w s z y s t k i m ]  się k łóc ił .  Jeżeli  to w y s la rc z y  za p o d s ta w ę  
j o  o s k a rż e n ia ,  to  p a n u  nie z a b r a k n ie  p o d e j rz a n y c h .  
Z ab rak n ie  ,ale m ie jsca  w więzieniu.

—  O k tó r e j  L a d d  w yszed ł od  p a n i?
In a  u ś m ie c h n ę ła  się lekko.
—  B ied n y  Kon! J a k iż  on by l w ściek ły ,  że m u s ia ł  

wyjść przez  dach .
W zię ło  p a p ie ro s a  z p u d e lk a  n  as to l iku ,  pocz ek a ła  

d opók i d o k ló r  K unce ,  z a g a d k o w o  n ie w z ru sz o n y  i w y 
n iosły ,  n ie  p o d a ł  je j  ognia ,  poczem  d o p ie ro  p odn ios ła  
oczy na  s ie rż an ta .

0  k tó r e j ?  D o k ła d n ie  nie wierni W k a ż d y m  ra -  
t ie  przed.. .  O k tó r e j  to p a n n a  E l lc n  w id z ia ła  o s ta tn i  
raz m ego m ę ż a  żyw ego?  O d w u n a s te j  osiem naście .  
No, w ięc  L a d d  w yszed ł wcześniej.

Z ie lone oczy p u lr z y ly  d rw iąco ,  p u r p u r o w e  lista 
k rzyw iły  się i ron iczn ie .

—  N iech  p a n i  n ie  za p o m in a ,  że to p o w a ż n a  s p r a ­
wy, n ie ż a d n e  drwimki —  u p o m n ia ł  sie rżant.

—  Ocli k o c h a n i  pan ie!  P a n  m i m ów i,  ł e ło no- 
ważju, sp ra w a .  P a n !  -— z d e l ik a ln y ch ,  b ia ły c h  n o /d i z v  
w yslrzc li ia  n ie sp o d z iew an ie  sm u ż k a  d v m n . —  C hyba 
p o w in n a m  pnm ię lać .  że zo s ła ła m  w d o w ą .

Na le s łow a w* c i e m n ie l i  ź re n ica ch  dołćtbW ^Kun

ce‘a o d b i ł  się ja k iś  d z iw n y  w y ra z .  C o k o lw iek b y  się 
m ówiło, p a n te r y  n ie  są s tw o rz o n e  n a  b o g in ie  d o m o ­
wego o gn iska .

—  T a k  —  d o d a ła  c h ło d n o  In a ,  —  I a d d  odszed ł 
p r z t d  d w u n a s t ą  os iem naśc ie  M o g ła b y m  n a  to 
p rzys iąc .  %

—  D ro g a  p a n i  —  w trąc i ł  d o k tó r ,  o p u sz c z a ją c  nos 
n a d  b r ó d k ę  —  w ie m y ,  r o z u m ie m y ,  ja k  p a n i  zależy  
n a  w y k r y c iu  m o r d e r c y  m ęża .  —  Z w róc ił  się do  s ie r­
ż a n ta  —  P a n i  je s t z d e n e r w o w a n a ,  ale p ra g n ie  n a m  
pom óc  z ca łego  serca.

—  O ?  —  m r u k n ą ł  s ie rżan t ,  o c ie ra ją c  poł z rz.oła 
i m ie r z ą c  u r o d z iw ą  w d o w ę  o tw a rc ie  s c e p ty c z n im  
spo jrzen iem

—  N a tu r a ln ie  —  p o lw ie rd z i ła  bez przt k onan ia ,
me siląc się nn w e t  n a  k om ed ię .

—  Ale p a n i  słyszała- jak l ad d  groził mężów 
pan i .  że go za b i je ?

T o  ją  d o tk n ę ło .  Zaczęła p o p r a w ia ć  b a n d a ż  na 
ręce n ie  w y p u szc za  jąc p ap ie ro sa  z nsl lak  że dimi 
p rzes łon ił  jej fw arz  d e l ik a tn ą  mgńdk.a. M reszcie rzekła 
dosyć  s p o k o jn y m  g łosem :

—  S a m a b y m  go zab iła .  N iech pan  |o sobie w y ­
t łu m ac zy .  jak p a n u  się p o d o b a .  M ąż b y ł  szalenie 
g w a ł to w n y ,  nigdy n ie  p a n o w a ł  n ad  j i z i  k lc in  i im ia l  
zw y c za j  o s k a rż a ć  In d i i  o ja k  n a jg o rsz e  rze c /y .

—  N a tu ra ln e  hv/.]>odslnw n ie  — z a u w a ż y ł  po
sw o je m u  s ie rżan t .  . 2?, / . ■ <  • : •• i

—  B ezpodstaw  n ie  —  o d p a r t a  i orj< l i tu jąc  dę 
z op ó źn ien iem  w jego a luz ji ,  p o w tó rzy ło  o s tro  —- 
B e zp o d s taw n ie !  —  zielone oe/.y z a m ig o la ly  d r a p ie /  
nie. —  N a i /u p e łn i e j  bezpod -daw n ie ,  k o c h a n y  panie. 
P ró sz ę  o tym  p a m ię ta ć .  ^D .  c. n.)



KRONIKA
Oz>ś flnny  M ałki NMP. 
Ju tro  N atalii i P a n ta le o n a

Wschód słońca — g. 3 m. IB 
Zachód siońco — g. 7 m. 31

S p o s trz e że n ia  Z a id ad u  M eteo ro lo g ii USB 
w W ibne  d n ia  25.VIl, 1937 r.
Ciśnienie — 753
1 c n ig r r a tu ra  ś rednia  +  20 - V
T em p era tu ra  n a jw yższa  +  23
T ,-m p era tu ra  na jn iższa  4- 12
Opad  — 0,2
W ia t r  — południow y
T c n d c n r ja  b a ro m e try c z n a  — bez zmian
Uwagi:  — p o chm urno ,  , rze’o tn e  deszcze.

URZCWIDYAY UW  PR ZEB IEG  POGODY 
vil«  w ieczora  <mw 26 lipca 1937 r

R ankiem  mie jscam i mglisto, w ciągu dnia  
przejściowy wzrost zach m u rzen ia  typu  kłę- 
b z s i e g o  aż do p ize 'o tn y c l i  deszczów' i Iek- 
k 'e j  sk łonnośc i  do burz  W  godzinach wie. 
< ż u row ych  ponow ne rozpogodzenie  Tcm pe-  
rn lu ra  hcz większych zm ian  (dniem do 25 
stopni),  przy u m ia rk o w a n y c h  w ia trach  z a ­
chodnich.

i

W I L E Ń S K A
DYŻl IW APTEK.

D/:ś  w nocy dy żu ru ją  n as tępu jące  a p ­
teki:  Ju n d z i t ła  — Mickiewioza 33; Mańko- 
w.cza — Piłsudskiego 30; Chruścickiego i 
Czapliós-ikego — O s lro b ra m sk a  25; F i łam o- 
v  'cza i M acijew ic /a  — iW elka  29 o raz  Sa- 
rola — Zarzecze 20.

Sta le  d y ż u ru ją  nas tęp u jące  ap tek i :  P a ­
ka — AntokoLska 42, Szanty ra —  L egiono­
wa 10 i Zajączkowskiego — W ito ld o w a  22.

H O T E L

„STa GE0RGES“
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Hotel EUROPEISKI
Pierwszorzędny -  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osc bown

R02NE
Konkurs-  kuc .a  koni,  Kom iie t  organ i-  

ztscyjny „Drua \ ó n i a "  in fo rm uje ,  że 27 hm. 
O godz 11 n a  p acu kosza ro w y m  przy  ry n k u  
K id w ary jsk im  odbędzie  się k o n k u rs  kucia  
k o n i  d la  kowali  cywilnych z  t renu m. Wal­
na i pow. w  leńsko - troak i ego.

Kużr.ie ; n a r z ę d z i  do  kuc ia  koni o raz  
m ate r ia ł  podkow uiczy  1 ędą na mie jscu  W 
dz eń ob ch o d u  konia.

Za dobre  i p iuw M low e p o d k u c ie  kon ia  
p rzew idz iane  są nag rody  w  k w otach  5, 10 
! 15 zi. Kowalo życzący przy jąć  udz ia ł  w 
konkurs ie ,  winni s i« zgłosić do  k ierow nic tw a 
„D nia  K o n ia "  o w sk azan e j  wvż»j go­
dzinie na  p lacu  k o sza ro w y m  jarzy ry n k u  Kai 
wr.ryjskini w dn iu  imprezy.

L I D Z K A
—  F rlop leka rza  powiatowego. Lekarz  

pow ia tow y  w Lidzie dr. W ito ld  Stasiewicz, 
rozpoczął  sześcio tygodniowy urlop  w y p o ­
czynkowy. Zastępstwo o b ją ł  lekarz  pow. ze 
Szezuceyna dr. Kuczyński.

—  Kino n a  samzieliodzic o b jeżdża  wsie. 
W sali spółdzie lczej w Zab locm  W ojskow y 
Ir-sly lut Oświaty  przy  DOK w Grodnie, \\v -  
iwictiil  fi lmy: „Przysposobien ie  ro ln icze  Z. 
S.‘ o ra z  W ręczen ie  bu ław y  m arsza łk o w s­
kiej M arszalkowi Ś.uigtemu Rydzowi". Obec 
r.ycli na wyśw .etlaniu f i lmów tli to 100 osób. 
W ejśc ie  bezpłatne .

Tegoż dn ia  wieczorem na p o d w ó rzu  p le­
ban,  _ks. proboszcza Micewieza we wsi D u­
biczach gm. zabtockiej,  tenże sam o ch ó d  pro  
pa gandow y W ojskow ego  In s ty tu tu  Oświaty 
wyświetlił  film: „Ćwiczoma wojsk  polskich, 
O cym a i Polskie  Morze" o ra z  „W ręczen ie  
b i ł a w y  m arsza łk o w sk ie j  M arszałkowi Śmi­
g a n iu  Ri dzow i‘h P rzed  wyświetleniem fil.  
m ów  n a d a w a n e  były  przez głośnik  rad io w y  
pis ty g ram o fo n o w e  piosenek legionowych. 
Z a in teresow an ie  f i lm em  duże. O becnych b y ­
ło ok o ło  500 osób  ze wsi Dubiczo, Montał,  
Rurowych, Staj  i Sottaniszck

—  Niedozwolony zabieg. W ładysław a  Żo- 
ludz, sia ła  m ie szk an k a  wsi Bielskie, gm. lidz 
kiej, przei iyw ając  czasowo w Lidzie  poddata  
•U n e  cl oz we lon otn u zabiegowi.  Zabieg  się 
p le  u d a ł  P a c je n tk a  zn a laz ła  się w  szp i la lu  
poss iatowy m w Lidzie.

—  O k rad ła  oje*. W in c en ty  Szlempo. za- 
Wicd-omił polioję w W erenowie- że có rka  je

go Jadwigą, Szlempo sk ra d ła  z n iczamknię- 
go k u f ra  n a  jego szkodę 500 złotych i u lo t ­
niła  się w n iew iad o m y m  kierunku .

—  O k rad ł s!ostr ę. Helena  Fiedorowicz,  
zam. w Lidzie p rzy  ul. W yzw olen ie  33 z a ­
wiadomiła  policję, że b r a t  jej P io tr  skra  T 
na je j  szkodę  z u iezam kniętego  ku fra  ser- 
W.cty i o b ru sy  w artości  okoto 85 złotych. 
® crad z :o n e  rzeczy odebrano .

—  B ó jk a, Podczas  p racy  w k a f la m i  P u p ­
ki przy  ulicy Suwalskie j  22 w Lidzie,  pow- 
sla ta  sp rzeczka  między E liaszem Klimcie 
rem a Jan em  Kuczyńskim. Sprzeczka rychło 
zam ieniła  sic, na  bó jk ę  k tó ra  zakończona 
została pobiciem ,T. Kuczy ńskiego, Doznał 
on pęknięcia  czaszki.

BA R A N O W SK A
—  B ynek 3 M aja p rzechodzi n a  w łasność 

M iasta. Zarządow i Miejskiemu udało  się u- 
zysikać pożyczkę w Polsk im  B anku  Komu- 
n a n y m  na  w ykupien ie  ry n k u  3 Maja w ed­
ług ceny, u s ta lone j  przez Kom isję  W yw łasz ­
czeniową (dwadzieścia p a rę  tysięcy zł.). 
W  b ieżącym  tygodniu  sp raw a  ta zostanie  de 
fidiityw nic załatwiona .

TEATR i MUZYKA
MIEJSKI Tl ATI? LETNI W  OGRODZIE 

PO-HLRNAIł REŃSKIM.

—  Dzisiaj w poniedziałek  i ju t ro  w-e wio 
Pel o  godzinie  8,15 wieczorem po cenach 
z i iżo n y ch  znaki i.iita fa rsa  „CIOTKA KA­
ROLA" w knpila  nym  w y k o ra  iu p rem ie ro ­
wej obsady

—  W  przygo tow an iu  >od reżyserskim  
tbieruinldem K azim ierza  Koreckiego komc- 
tb . R om ana  Niywiarowicza.

TEA TR M IŻY C ZN Y  „LU TN IA 4'.

— „BARON CYGAŃSKI" po cemach p r o ­
pagandowych. Dzisiejsze w idowisko  z cyklu 
p ropagandow ych  wypełni  wartościowa npe- 
iclka  J., S t raussa  „B aron  Cygański".

—  Ju t ro  s łynna  operetk  Leiiara  „ E W A “.

KINA I FILMY
„M AŁŻEŃSTW O Z M IŁOŚCI4* 
„KAW ERA PANNY JOANNY1*

(Pan).

W a r n e r  I fa s te r  i My n i  a  Loy  s tanow ią  
pa rę  m ałżeńska, k tó ra  s ę „czubi i lubi". 
On jest  n ieznośny, o n a  nielepsza.  H ulanki,  
k łótnie  i n ieporozum ien ia  p rzesu w ają  się 
p r : e d  nami, ale g łupstw o  przed  n a n u ,  g run t  
i i  p rzed  . h m  irzecim". k tóry  jest p rz y ja ­
ciel, ,n m ęża  i c ichym  a d o ra to re m  żony. Obe­
cne na sali panie  szczerze m u  współczują.

M yrna  L oyy jed n a k  m a zasad}-. Ten a,lbo 
żaden! 1 o znaczy  poniew aż  m ąż  p rz e k ro ­
czył m ia rę  to le ranc ji  — wnosi przez przy- 
j rc ie la  a d w o k a ta  skargę  rozwodową,  polo, 
aby tuż za drz\,  lami gab ine lu  paść z powo- 
[lżeniem w ra m io n a  małżeńskie.

Słowem, ja k  zwykle  u m a 'ż eń sh v  z m i­
łości — dużo h a łasu  o  nic!

W  „Karie rze  p an n y  J o a n n y ‘‘ chodzi o 
dosyć b a n a ln e  rzeczy. Śp iewaczka rew-iowa 
zostaje bez posady. Do wymairzonej k a r ie ry  
k tó rą  z a m y k a ją  drzwi s tudia  radiowego, p ro  
wadzą t ru d n e  ale  n iew y b red n e  w pom yśle  
drogi. T rzeba  b y ć  „ a ry s lo k ra tk ą "  (i), a  pu- 
n ( waż Alice I aye  m a efek tow niejszy  glos, 
uiż ro d o w o d  — korzysta  z d róg  j szozc gtup 
szych —  m ianow ic ie  p rzy  pom ocy  swego 
im presa r ia  oraz  d z ienn ikarza ,  speca  od szan 
tażów, w yk o rzy s tu je  s łabość  do a lkoholu 
Kii nego „g w iazd o ra"  F a r r a d a y a  — 1 po 
(Helu a rcy n iep ra w d o p o d o b n y c h  ale śmiesz­
nych p rzygodach  z udz ia łem  k o m p ro m itac j i  
i rehab i l i tac j i  ilp. — o dśp iew uje  wreszcie 
„sw oje4* p rzed  m ik ro fonem .

T reść  więc jest w n a j lepszym  w ypad k u  
błaha, jeśli  nie wręcz o rd y n a rn a .  Na szczęś­
cie jed n a k  w ątek  stanowi tu tylko m ało  w aż ­
n e  tło, a raczej  k o n fe ra n s je rk ę  dla zabaw ne j  
b ó jk i  Rila, k lo ra  doskona le  śpiewa, wyko- 
tmje wspania łe  g ro teskowe tań c e  i wzbudza  
szczery śm iech  w idow ni  in te l igen tną  p a r o ­
dią „niesamowitości*1 Dr. Jekylla , Mr Ily- 
de‘a i F ran k en s te in a .

W staw ek jest  w ogóle boz liku  i wszystkie 
v i  az z g irlsami i d am sk ą  o rk ie s t rą  p ie rw ­
szorzędne. D obra  r ó w  ież scena  f inałowa, 
gdzie  w osobnych  p rzedzia łach  p o c ą g u  oso ­
by d iza ta  iące rozkosze  ią się indywidualn ie  
h; ppy  endem . Adolf Men jon  stworzy ł  świet- 
ny typ pompalyczinego p i jaka .  Na czym je d ­
nak po legał  dowcip  nazw iska  „ F a r ra d a y "  — 
nie wiadomo.

Całość sz tucznie  sko m p o n o w an a ,  ale  dz ię­
ki w s taw kom  — w ar ta  obe jrzen ia

wab.

R A D  IO
PONIEDZIAŁEK, dnia  "3 l lpca 1937 r.

fi,15 — Pieśń; 0.18 — Gim naslyka;  0,38
— Muzyka; 7,00 — D ziennik  p o ra n n y ;  7,10 
—I ’ Muzyka z p iyt;  8,00 —  P rze rw a ;  11,57
— Sygnał czasu i he jna ł ;  12,03 — Dziennik  
południow y; 12,15 — Związek Strzelecki V 
Polsce Nowoczesnej;  12,25 — Koncert  fie 
łowy M ozarta ;  12,10 — Od w arsz ta tu  do w ar  
sztatu „Polscy  wikHniarze"; 13,00 — Muzy­
ka  p o p u la rn a ;  11,05 —  Prz e rw a ;  15,00 — 
Muzyka jazzow a; 15,10 — Życie k u l lu ra lne ;
15.15 — Odcinek prozy;  15,25 — Koncert  
L vo w sk ieg o  C hóru  Nauczycielskiego; 15,45
— W iadom ości  gospodarcze;  10,00 — Jak  
sie o sw a ja  dzikie zwierzęta  — p o g ad an k a ;
16.15 —  Z mego ogródka  — pieśni;  1545 — 
Mistrz wszelkich ta jem nic  —  Pa rce lsus  — 
felieton; 17,00 — Koncert  rozr} wicowy;
17.50 — Gruszka —  p o g ad an k a ;  18.00 — 
K oszykarstwo w  powiecie w il ej skini —  po ­
g a d an k a  W itold :  Rodziewicza; l ł .1 0  — K m  
U-asly m uzyczne;  18,40 -  P ro g ra m  na  wto- 
rek;  18,45 —  W ileńsk ie  wiadomości s p o r ­
towe; 18,50 —  P o g a d a n k a ;  * 1,0) —  Audycja  
strzeleoka; 19,40 — P o g ad an k a  sj „ r tow a;
19.50 — K o m unika t  sportow y z Kałowie; 
19.52 — W iadom ości  &po,rtow-e; 20,00 — 
W ią za n k a  melodii  Roberta  Stolza; w- p rz e r ­
wie nkolo 20 45 Dziennik  ‘U c ze n iy  i >o 
g adanka ;  21.45 —  Pow-ieść mów-iona . W a ­
kacje  pani W an d y " ;  22,00 — Recital  'o i te -  
p ianow y Stanis ława Niedzielskiego; 22,35 — 
Orkiestra  sym foniozua;  22,50 — Ostatn ie  
w iadom ości;  23.00 — T ań czy m y ;  23.10 *— 
Fraszk i  na dobranoc;  23.30 — Ziikończan,e.

Wiadomości radiowe
NA MIEJSCE! GOTOWI!

Bieg jest  jed n ą  z na  (bardziej  em o c jo n u ­
jących k o n k u r e n ry j  lekkoatle tycznych,  Bieg 
na  długie  dystansy  wzliudz;. w- nas prócz e- 
nn cji — podziw . O tej gałęzi sp o r tu  w so ­
botę,  31 lipca o godz 15,00 wygłosi przez 
m ik ro fon  wileński in lc resu jącą  pogadankę  
red  Ja ro s ła w  Nieciecki. Redzie o n a  nosiła 
ty tu ł  „Człowiek z kneb lem  w u s la ch "  i mó- 
v.-ić w niej  będzie a u lo r  m. in. o karie rze  
jednego ze zuakom Uych p> iskicli  biegaczy. 
N ad an a  zostanie w cy-fclu „Na zielonej m u ­
rawie".

TRANSMISJ V 7  TROK.
15 s ie rpn ia  przy-pada w T ro k ach  dorocz­

ny odpust.  P rzy b y w a ją  n ań  p ie lg rzy m ’ z 
różnych  s tron  k ra ju ,  bs- złożyć liol-l Malce 
Boskiej przed Jej  cudow nym  o b razem  w 
p ra s ta ry m  t ro ck im  kościele  P ie lgrzym ki 
p rz y b y w a ją  już w wigilię święla. Chcąc u- 
możliwić s łuchaczom  z całej Polski udział 
w tych  nadzw yczaj  c iekaw ych  uroczystoś­
ciach Rozgłośnia .Wileńska t ran sm i to w a ć  * ę 
dzie w- sobotę  11 s ie rpn ia  o godz. 22. ,5 sze-
r tg  f ragm en tów  z trockiego odpustu ,  a więc 
np. p rzy b y w an ie  pielgrzymek zab aw ę  z p o ­
p isam i ch ó ró w  ludow ych  i o rk ies lry  KOP. 
o raz  wicie in nych  dr,jaevch b a rw n y  i p la s ­
tyczny obraz  regionalne j  podwileńsike j  u ro ­
czystości.

KUKUŁKA WILEŃSKA.
W  niedzielę, 8 sie rpnia  o  godz. 20,00 o d e ­

zwie się Kuku łka  W i ń sk a . T y m  razem  k u ­
kać będzie  n a  lem a t  p ią te j  idealnej pory  r o ­
ku. \ATszyscy n iem al boezicm Iwieulzą d u ­
żą dozą słuszności, że dotychczasow e cztery 
p rzynoszą  dość m ało  s lczę lc ia ,  n iep ro p o r ­
cjonaln ie  na tom ias t  dużo k łopotów . Ta p iąta  
i i  df.waY.jqca wszystkich po ra  ro k u  zwać 
się m a „Wiolazij.T*. Uidycjn  o p raco w an a  
jest przez  D. T. F., m uzykę  n ap isa ł  T ad e ­
usz Szeligow-iski.

POWSTAJĄCY PRZEMYSŁ
NA W IL E N S Z C Z Y /M E .

P rzem ys łem  tym, k ló ry  może wsi k re so ­
wej przynieść  o g ro m n e  dochody, a k tó ry  od 
n iedaw na  zaczął  się b a rd zo  rozwijać,  jest 
koszykars two.  W  poniedz iałek  20 lipca o 
godz. 18,00 wygłosi  p. W ito ld  Rodziewicz in 
te resu jącą  p o g ad an k ę  na  len temat,

O KONIECZNOŚCI DOBRYCH KSIĄŻEK 
DLA DZIECI.

Książki dla dz^ec, w hiny  posiadać  sze­
reg cech, k ló re  dziecku da ją ,  jeśli t a k  m ożna  
powiedzieć, pogodne  i zdrow e spo jrzen ie  na  
§\v;at. O pewnej, zdecydow an .e  złej ks.ążcc 
usłyszymy w- fe lietonie  m agis tra  Ju ra s la  pt. 
„Stlaśne, czyli l i t e ra tu ra  dla dzieci" we wio 
rek 27 lipca o godz. 18,30 n:. w ileńskie j  a n ­

tenie.

Dzień wczorajszy 
w notatkach kryminalnych

Niejaki J. Z a reck ą  Antoknlska  21, zw-rócił 
się do policji,  sk a iża c  dir. B. o to, że ten 
jego chore j  żonie podczas a ta k u  zaap likow ał  
z::slrz'-k m orf iny  z koka iną ,  sk u tk iem  czego 
żona  Zareekiego zm arła .

Spraw ą lą zają ł  się u rząd  p rokura to rsk i ,  
k tó ry  wszczął dochodzenie .

* * .-i:
L okom otyw ę,  k tó ra  wczora j  wykoleiła 

s :ę n a  ulicy Legionowej sk ie row ano do war- 
jzlattów kolejowych  celem p rz ep ro e  adzenia  
remontu .

J a k  ustali ło p rzep ro w ad zo n e  dochodze­
nie w ykole jen ie  lokom otyw y nastąp iło  na 
ekulek przes taw ien ia  zwTrotu icy  przez kilku 
chłopców, baw iących  się w pobliżu toru.

Polic ja  p oszuku je  sp raw ców  om al  nie 
tragiczne j  katastro fy .

* * *
Nieszczęśliwy w ypadek  p rzy tra f ił  się do- 

reżkarzow i Adamowi Sazoniewiczowi, Legio- 
ncwa 58, k tóry  jad ą c  ulicą Szopena przy 
zb.sgu ulicy S tefańskie j  sk u tk iem  zderzenia  
się z w ozem  to w aro w y m  spadł z kozła  i u- 
legl ciężkiemu pokaleczen iu  głowy i z ła m a ­
niu nogi.

W ezw ane  pogotowie ra tunkow e sk ie row a  
lo nieszczęśliwego d o ro /k a rż a  do szpitala 
Ś\v Jakuba .

* * *
Ofiarą  zatargu  sąsiedzkiego padl 30 lei ni 

Żygo Jan ,  T rak t  B atorego 06, k tórego  ba rdzo  
cicżko porznęli  nożam i -ąsiedzi Antoni B o­
r t  jko, T ra k t  B ąlorego 31 i Nowicki EmUian

Żygo skierow. r o  d oszpila la  Św. -I iknlut. 
za- sp raw cy  po ran ien ia  osadzeni  zoslali w 
areszcie  cen tra lnym

* * *
Na strychu  dom u Nr. 21 p rzy  Górze Szy-

szkińskiej znaleziono paczki  z n ab o jam i Po 
iicja usta la  czyja  to by ła  w łasność  i  w jaikl 
sposób n a b o je  znalazły się na s trychu  domu.

* * *
Przed  k 'lku  d n iam i wyszła z dom u i za ­

ginęła w zagadkow y sposób 19-letn a Ja n in a  
T cm aszew iczów na W iw u ls k n g o  18. Zrozpa* 
c2c n y  ojciec zwrócił  się do polic ji z prośbę
0 odszukan ie  zaginionej.

Ą
Kupiec P. Kernor Kwaszelna 21, wyjeż- 

ilż. jąc  na  letnisko zostawi!  m ieszkan ie  be* 
op.eki. \ f \ -zo ra jsze j  nocy do m ieszkan ia  Ker 
nera przedosta li  się złodzieje, k tó rzy  dosz­
czętnie sp lądrow ali  wszyshke pokoje,  za ' 
bk  ra ją c  na jcennie jsze  recy.

W ysokości  s t ra t  nie us la lono  zc względu 
na n ieobecność gospodarza.,  i olic ja  poszuku­
je złodziei.

$ łj< &
W  pobliżu H a l  Miejskich policja  p rzepro  

wadziła wielką ob ław ę na zlodzit k .eszonko 
wych i wymusicicli rynkow ych  na czele któ-
1 rch siał F ranc iszek  Pieciun, Z a trzym ano  
kHkunaslu osobników , a w t r i  liczbie i P.e- 
ciuna, k lóry  m a za sobą cały szereg spraw 
o wyinuszauie  p eniędzy od s iraganiarzy ,  
p rzekupniów  i h an d la rzy  rynkowych

Pieciun cieszył się na ry t  kach  w ileńsk 'ch 
im u in ą  s tawą warswrfc ddego „Tasiemki".  
P rawie  każdy I iandlarz  m usia ł  m u  o p ła ra ć  
pewien o-kup, k tó ry  tero ysta z góryT ustalał.

Między T as iem ką  a Pieciunem  zachodziła  
In różnica  na  korzyść wilnianina, że by ł  on 
bezrobotnym , podczas, gdy r, islrz Tasiem ka 
pełn ik  zaszczytne funkc je  radinego miasta

Zatrzym anie  Picciuna  przez polic ję  po 
wstali wszyscy h an d la rze  z uczuciem p r a w ­
dziwej ulgi.

Życie d^ożele 
na całym ś»iecfe

W a d tu g  zes taw ień  G łó w n e g o  U rzędu 
Sta tystycznego  wskaźnik koszlów  żyw no­
ści w Polsce w maju r. b. w porów nan iu  
z rok iem  1936 wzrósł z 49,3 na 54, W  
Anglii z 80,3 na 86,6, w N iem czech  z 
78 0 na 80,0, w Stanach Z jednoczo ny ch  
z 77,4 na 83 7; w  Itahi z 79,2 na 84,7.

Największy wzrost s tw ierdzono  we 
Francji, — m ianow ic ie  z 95,4 w roku 
1936 d o  112,1 w roku 1937.

Zwiększa ii; sptżytie 
cukru w Polsce

W  czerwcu rb. sprzedały  cukrow nie  na 
ry n k u  wewmętrznym ogółem 32.379 t. cuk ru  
w wairtości cu k ru  białego, wobec 30.043 t. 
w odpo,viednim miesiącu 1930 roku. AYzrost 
spożycia w ew nętrznego  wynosi przeto 5.7° o.

AV pierwszych trzech kw ar ta łach  k a m p a ­
nii cukrow nicze j  1930—37, t. j. od  1 p aź ­
dz iernika  193G roku do 30 czerwca 1937 roku 
sprzedano  na ry nku wewnętrzny m ogółem 
208,205 t cukru ,  wobec 242,398 l. w a n a lo ­
gicznym okrasie  kam pan i i  1935—30 roku, a 
więc o  10,Gn/o więecj.

Wojsko, organizacić wojsko- 
we i sportowe, szpitale, wię­

zienia, fabryki, warsztaty pracv. szkoty, 
stowarzyszenia, ochronki itD.

N O W O O T W A R T A
C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

SPÓ ŁD ZIELN IA
O D Z I E Ż O W I

W ilno, uL W ,e!xa 27 m. 6.
jzy jm uje zamówienia na wykonanie  
MSzeikiego rodzaju ubiorów i bielizn ,

R E S T A U R A C J A

„ITALIA"
przy ho te lu  ^Ita lia" —  te le fo n  13-61 

co dz ienn ie  p rzy g ry w a  s ły n . zasp . 

S p i e w n o - m u z y c z n y
pod kierownictwem

A r n o l d a  F i d l e r a

H0RMHEJ YIRGim-Wmm
POLS.- KIN 1

światowid | K T jL iS  Jadwiga Smosatska
w kapitalnej polskiej komedii 
muzycznej p. t. Jadzia

W pozostałych rolach; Żabczyński, Ćwiklińska, Znicz, Sieiański I Inni.
Nad program: BTRflKCJE Ceny zniżone. Sala dobrze wentylowana

OGNISKO ! Dziś. Dzieje najrozpustn ie jsze j  kobiety XVI,I wieku słynnej 
kurtyzanny M adam e UUBARRY w imponującym filmie

„Królewska faworyta
W roli głównej żywiołowa p łom ienna DOI .ORES DEL RIO 

Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seansów  o 6-ej, w nleUz. i  św. o 4-r)

AKUSZERKA

ŚM I8ŁU W SK R
oraz Gabinet Kosme­
tyczny, odmładzanie 
cery, usuwani s zm ar­
szczek. wągrów ple 
gów, brodawek tupie 
żu, usuwanie Puszczu 
z bioder I brzucha, 
kremy odmładzające, 
wanny elekt., elektry* 
zacja. Ceny przystępne 
Porady bezpłatne. — 

Zamkowa 26—6

AKUSZERKA

M.brzezma
masarz leczniczy 

I elektryzacja 
ul. Grodzka nr. 27 

(Zwierzyniec)

AKUSZERKA
M a r i a

Laknerowa
Przyim.od 9 r. do 7 w. 
J. Jasińskiego 5 —18 
róg Ofiarnej, ob.Sądu

Potrzebne
m>.szkanie 4 poko­
jowe z wygodami w 

centrum miasta. 
Oferły z podaniem  
ceny proszę kierować 

do adm  nistracjl 
Kurjera Wileńskiego

M I E S Z K A N I E  
3 pokojowe z wygo 
darni — dc wynajęcia 

ul. Podgórna 5

POKOJE
TąNlE. CZYSTE i CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszaw a Chm ielna Si
Dia pp. czytelników  .K u łje ra  W ileńsk.* 

15% ra b a tu

O kazyjn ie  sp rzedam  sam ochód  „Tatr**, 

k a re ta  czle roosobon  a, poda tuk  drogowy li) 

złotych, lub wyrlizerżawię na miesiąc s.eei 

p i e ń .  " i ranow icze ,  ul. Mościckiego N 1T 
telefon 82

Re d a k c j a  i a d m in is t r a c j a !
P.K.0 7r :3l2 

I a a t r a l a  — Wilno, aL Biskup* Bandorskiego L 
teł. U —godziny przyjęć 1 —3 po południa 

Mui*tr*c]a: teł. 99—czynu* od godz. 9.30—13 30 
nla teł. 3-40. Pedakcl* rękopisów nie r  r  i . i

O d d z i a ł y ,  Nowogródek, ul. Kościelna 4 
Lid uL Zamkowa 41 
Bannow<cze. aL Narutowicza 70

P r i a d i t s o r ł c l e l a i  Kteck, N ieiwiri, Słontm, 
Sz.crorzyn Stnłpre. Wnłotyn. Wllejka.

CENA PRENUMERATY m iesięcznie: z od- 
aoszenlem do domo w kraju—3 zl„ za gra­
nicą 6zl. f odbiorem w rdmlnlstrac]! z ł .2 J  , 
na wsi, w mietscowościach, gdzie ole ma 

nrzędn pocztowego ani agencji zl 250.

CENY OGŁOSZEŃ. Zr rlersz  milimetr, przed 'ekstern 75 g i., w tekscli 60grr 
za tekstem 30 gi, kronika redakc. I koirunlN ty  60 gr. za wiersz lednostf 
Do tycb cen doLcza atę za oglorzenia cyfrowe tabelai , *ue 30%. Układ ajiiw- 
s e w tekście D-do lamowy, za tekstem lO-famowy Za treść n g ło ize t I na 
brykę r  destane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega fo b iap rIW  
zmiany terminu druku ogłoszeń t nie przyjmu]e tastrzeZeń mtejaca. Oglw-

li 9..0 — 16.30 l 17. -  !ltzenla są przyjmowane w go z 16.30

WytUwiucldro aî uijei Wileński* l y  i  o, », Lliuk. .Łui.**, Wiluu( uL thsk. tJaatlu.ąluego 4, leL ił-4U, Ke&uuut ouv, Zy^mual fi«i .cs


